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Pokojowa rezolucja ZSRR 


w sprawie uregulowania kwestii koreańskiej 
Delegat radziecki w Radzie Bezpieczeństwa proponuje: 


położyć kres wojnie w Korei 


LAKE SUCCESS (PAP). — Na piąt- 
kowym wieczornym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa. pod przewodnictwem 
delegata radzieckiego Malika, oma- 
wiano porządek dzienny przyjęty bez 
pośrednio przed zamknięciem posie- 
dzenia czwartkowego. Zawiera on 
jeden punkt zaproponowany przez de 
legację USA, a mianowicie „skargę 
w sprawie agresji przeciwko Repu- 
blice Koreańskiej”. 

Po ogłoszeniu tego porządku dzien 
nego Malik wniósł w imieniu ZSRR 
rezolucję pł: „W sprawie pokojowe- 
go uregulowania kwestii koreań- 
skiej”. Rezolucja ta głosi: y 

„Rada Bezpieczeństwa postanawia, 
że konieczne jest: a) zaprosić przed- 
stawiciela Chińskiej Republiki Ludo- 
wej oraz wysłuchać przedstawicieli 
rarodu koreańskiego podczas omawia 
nia kwestii koreańskiej, — b) poło- 
żyć kres działaniom wojennym w Ko. 
rei i równocześnie wycofać z Korei 
wojska zagraniczne”. 

Przemawiając w charakterze przed 
stawiciela Związku Radzieckiego Ma- 
lik podkreślił, że delegacja radziecka 
traktuje wydarzenia w Korei jako 
wojnę domową. Wobec tego delega- 
cja radziecka włącząła do projektu 
rezolucji punkt, stwierdzający. że 
Rada Bezpieczeństwa powinna zapro- 
sié przedstawicieli narodu  koreefń- 


skiego. W celu położenia kresu dzia 
łaniom militarnym w Korei, należy 
zeprosić obie strony. Taka była 


praktyka i łradycja Rady Bezpieczeń- 
stwa np. podczas omawiania zagad- 
nień Palestyny i Indonezji. Zapro- 
szono wtedy obie strony niezależnie | 
cd tego, czy były one członkami Ra- 
dy Bezpieczeństwa. Do udziału w dy- 
skusji nad sprawą Palestyny Rada 
zaprosiła też organizację międzyrzą- 
dcwą — tzw, Najwyższy Komitet 
Arabski. 

Skoro Rada ma omawiać rezolucję 
USA. oskąrżającą o dokonanie agre- 
sji tych, których rezolucja ta nazywa 
„władzami północno-koreańskimi' by 
ło by rzeczą niesprawiedliwą i niedo- 
puszczalną, gdyby Rada Bezpieczeń- 
stwa odmówiła wysłuchania obu stron. 


Niezbędne jest wysłuchanie przed- 
siawicieli obu koreańskich obozów 
rzędowych. Wobec tego Związek Ra 


dziecki proponuje, by zaprosić przed- 
stawiciela Koreańskiej Republiki Lu- 
duwo-Demokratycznej — kraju, który 
utrzymuje stosunki dyplomatyczne z 
szeregiem państw. Rada Bezpieczeń- 
stwa nie powinna dopuścić do takiej 
sytuacji, by w czasie, gdy bombardo- 


w toku działań przeciwko tym, któ- 
rych nazywa się „władzami północno- 
koreańskimi', odmawiano wysłucha- 
nia owych „władz północno-koreań- 
skich”. 

Następnie Malik stwierdził, że za- 
zwyczaj przewodniczący Rady Bez- 
pieczeństwa zaprasza strony uczest- 
riczące w sporze dò wzięcia udziału 
w obradach — jeżeli nie ma sprze- 
ciwu, w przeciwriym wypadku kwe- 
stia ta jest dyskutowana, Delegacja 
radziecka uważa, że jest to kwestia 
merytoryczna, a nie proceduralna, po 
nieważ chodzi w danym wypadku o 
woinę lub pokój. d 

Z kolei delegat USA Austin wygło- 
sił przemówienie, w którym oskarżył 
przewodniczącego Rady Bezpieczeń- 
siwa Malika o to, że stosuje on Tze- 
komo procedurę niezgodną z przyję- 
tymi zwyczajami. ; 

Odpowiadając na uwagi Austina 
Malik przypomniał mu, że propozy- 
cja radziecka została złożona przez 
cielegację radziecką i że, jeśli Austin 
oponuje, musi on kierować swe 
obiekcje do delegacji radzieckiej, a 
nie do przewodniczącego Rady. Pow- 
tarzam — oświadczył z naciskiem Ma 
lik — że delegacja radziecka propo- 
nuje zaproszenie przedstawicieli obu 
wojujących stron do przybycia na 
posiedzenie Rady Bezpieczeństwa. 

Z kolei przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii Jebb zaproponował wyodręb- 
nienie każdęj z dwóch kwestii zawar- 
tych w propozycji radzieckiej i prze- 
głosowanie ich z osobna.  Oświad- 
czył on, że Rada powinna najpierw 
przeprowadzić głosowanie nad pro- 
pozycją w sprawie zaproszenia przed 
stawiciela Południowej Korei do za- 
jęcia miejsca w Radzie Bezpieczeń- 
stwa, a dopiero następnie postanowie, 
czy nałeży zaprosić przedstawiciela 
północno-koreańskiego. Delegat bry 
tyjski usiłował dowieść, że skoro Ra- 
da już dawnej zaprosiła przedstawi- 
ciela południowo-koreańskiego, pre- 


Ponad 82 miliony zł. 


złożyło społeczeństwo polskie 
na. pomoc dla ofiar nalotów amerykańskich na Korel 


cedens ten pozwala mu- na branie 
udziału we wszystkich następnych po 
siedzeniach, poświęconych temuż za- 
gadnieniu. Jebb przyznał jednak, że 
Rada nie jest obowiązana dopuszczać 
automatycznie przedstawiciela połu- 


dniowo-koreańskiego na podstawie ta 


kiego precedensu. 
Delegat egipski Favzi poprosił Ma 


lika o wyjaśnienie celu rezolucji 
ZSRR. 
Malik odpowiedział, że rezolucja 


radziecka ma na celu pokojowe ure- 
gulowanie zagadnienia koreańskiego. 
Skoro chodzi o położenie kresu dzia- 
łaniom wojennym Rada powinna za- 
prosić obie strony wojujące. Odrzu 
cenie tej propozycji było by równo- 
rzędne z odmową przyczynienia się 
do realizacji tego zasadniczego celu. 

Następnym mówcą był delegat 
Norwegii Sunde, który zgadza się z 
opinią przedstawiciela' Kuomintangu, 
iż kwestia zaproszenia Południowej 
Korei została już rozstrzygnięta. 
Sunde dodał, że gdy był sam prze- 
wodniczącym Rady Bezpieczeństwa 
zaprosił on przedstawiciela Korei nie 
zasięgając opinii członków Rady. Ma 
lik zapytał delegata norweskiego czy 
przedstawiłby on kwestię Radzie, 
gdyby były obiekcje. 

W tej chwili zabrał głos przedsta 
wiciel Hindustanu Rag. Oświadczył 
on, że pierwsza kwestia zaproszenia 
przedstawiciela Południowej Korei 
została załatwiona 25 czerwca, gdyż 
ówczesna propozycja USA nie wy- 
wołała sprzeciwu. 
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żą do tego, by przeszkodzić przedsta 
wicielom Korei Północnej w przed- 
stawieniu swych poglądów. Sprawie- 
dliwość wymaga zaproszenia obu 
stron wojujących. i 

Kończąc Malik stwierdził, że ponie 
waż jeden z członków Rady nie mo- 
że głosować bez instrukcji swego 
rządu, było by pożądane odroczenie 
obrad do wtorku. 

Rada Bezpieczeństwa przyjęła tę 
propozycję Malika. 


mówców, że przecież juź Rada 25 
czerwca postanowiła zaprosić przed- 
stawiciela kliki Li Syn Mana, Malik 
stwierdził, że Rada Bezpieczeństwa 
juź od dawna ma zwyczaj przyjmo- 
wania decyzji: w sprawie takich za- 
proszeń na każdym poszczególnym 
posiedzeniu. Przewodniczący propo- 
nował zwykle zaproszenie do Rady 
Bezpieczeństwa przedstawiciela o- 
kreślonego państwa, a Rada decydo 
wała następnie, czy należy wystoso- 
wać takie zaproszenie. Toteż Malik 
nie może zgodzić się z opinią, że 
przyjęte dnia 25 czerwca zaprosze- 
nie grupy  południowo-koreańskiej 
jest zaproszeniem stałym. Delegacja 
radziecka sprzeciwia się ewentual- 
nej obecności przedstawiciela Połu- 
dniowej Korei, jeżeli ma być nieobe- 
cny przedstawiciel Korei Północnej. 
A zresztą — podkreślił Malik 
uchwała z dnia 25 czerwca jest bez 
prawna, została ona bowiem przyję- 
ta bez udziału dwóch stałych człon 
ków Rady — Związku Radzieckiego 
i Chin. Uchwała z 25 czerwca jest 
niesprawiedliwa, ponieważ Rada wy- 
słuchała tylko jednej strony. Zwią- 
zek Radziecki ma pełne prawo pro- 
sić, aby Rada wysłuchała również 
drugiej strony. 

Podkreślajzc, że Rada Bezpieczeń- 
stwa zajmuje się problemem pokojo 
wego uregulowania sporu, który 
może mieć daleko idące konsekwen- 
cjc Malik stwierdził z ubolewaniem, 
że mimo to niektóre delegacje dą- 


Odpowiadając na argumenty 1) 


noszą, że ogłoszony w dniu 5 'sierp- 
nia rano komunikat: dowództwa: na- 
czelnego koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza: 


Ludowe siły zbrojne zadają dotkli- 
we ciosy cofającym się na wszyst- 
kich odcinkach frontu oddziałom pie- 
choty amerykańskiej, kolumnom pan 
cernym i niedobitkom wojsk lisyn- 
manowskich. 

Nieprzyjaciel, po poniesieniu szere 


barzyńskiego bombardowania spokoj 


Kobiety — wiernymi strażnikami pokoju 


Komitet Blokowy Nr 


W mieście naszym odbywają się 


codziennie zebrania blokowych ko- 


mitetów obrońców nokojn, na któ- 
rych wybierani są delegaci na dziel 


nicowe konferencje obrońców poko 
Ju. 


Zebrania te są licznie uczęszcza- 


ne. We wszystkich blokach wre oży 
wiona praca. . 


* 
PJ . $ 
W świetlicy przy ul. Kopcińskie- 


go Nr. 18 zebrali się mieszkańcy blo 


ku Nr 479, aby wybrać delegatów 


na dzielnicową konferencję Obroń 
ców Pokoju. 
roczysty i ożywiony. 


Panuje tu nastrój u- 


Zebrani z uwagą wysłuchują refe 


ratu tow. Owczarka n. t.: „Nasze zą 
dania w walce o pokój”. 
oklaski nagradzają prelegenta, któ 
ry zobrazował obecną sytuację poli 
tyczną na arenie międzynarodowej, 
podkreślając mocno nasze pokojowe 
dążenia i naszą solidarność z całym 
obozem światowego pokoju, 
mu przewodzi wielki Związek Ra 
dziecki z Generalissimusem Stalinem 
na czele. 


Burziiwe 


które- 


Na konferencję dzielnicowa wybra 


no 9 delegatów: Zygmunta Kotynię, 
Leona Bukowskiego, Irenę Bukow- 
Konstancję | żący kwotę 814 mil. zł. 


Leona Woźniaka, 


WARSZAWA (PAP), — W Polsce 
ani na chwilę nie milkną głosy pro- 
testu przeciw barbarzyńskiej agre- 
sji imperializmu amerykańskiego na 


Korei. Robotnicy, chłopi i pracow= 


nicy umysłowi w licznych rezolu- 

cjach domagają się natychmiastowe 

go wycofania interwencyjnych wojsk 

amerykańskich z tego kraju i piętnu 

ją jak najostrzej bestialskie bombar 
Y 


-| akcją pokojową, 


479 dokonał właściwego wyboru delegatów 


Radzińską, Pełagię Szymańską, Wła 
dysława Lasotę, Melanię Bilecką i 
Lucynę Turzyńską. Jak widać, 
wśród delegatów większość stano- 
wią kobiety. Kobiety owe — to ro- 
botnice i gospodynie domowe. Te 
ostatnie chociaż nie pracują zawo- 
dowo, są nie mniej zainteresowane 
jak i wszyscy lu- 


perialistów amerykańskich na Koreę 
i postanawiają wzmóc swe wysiłki 
w walce o pokój. 

Komitet Blokowy Nr. 479 dokonał 
właściwego wyboru delegatów na 
konferencję dzielnicową. Kobiety — 
matki — robotnice wiedzą przecież 
najlepiej, dlaczego walczymy wszys 
cy o pokój. Wiedzą, że pokój — to 
jasna przyszłość ich dzieci to budo- 
wa dla nas wszystkich lepszego, 50- 
cjalistycznego jutra, 


dzie pracy. 
„Zebrani uchwalili rezolucję, w któ 
rej potępiają bandycką napaść im- 


gu ciężkich kłęsk, ucieka się do bar-. 


Kołchożźnicy radzieccy 
meldują Towarzyszowi Stalinowi 


o przedłerminowym wykonaniu dostaw zbożowych 


MOSKWA (PAP) — Prasa mo- 
skiewska opublikowała pierwsze mel- 
dunki chłopstwa radzieckiego, nade- 
słane do Wielkiego Wodza narodów 
— Józefa Stalina o przedtermino- 
wym wykonaniu planu dostaw zbo- 
żowych dla państwa. i 

Meldunki nadesłali m. in. kołchoź- 
nicy, pracownicy ośrodków maszyno- 
wo-traktorowych isowchozów z Kra 
ju =rasnodarskiego, z RFSRR, z Re 
publiki Mołdawskiej oraz z obwodu 
odeskiego. k 

Pracownicy rolnictwa socjalistycz- 
nego Kraju Krasnodarskiego złożyli 
meldunek o przedterminowym wyko- 
naniu dostaw zbożowych dła pąń- 
stwą oraz o zakończeniu kampanii 
żniwnej. 

W Mołdawskiej SRR państwowy 
plan dostaw zbożowych wykonano w 
102,9 proc. (bez kukurydzy). Koł- 
ancźnicy Mołdawskiej SRR dostar- 
czyli państwu 787 tys. pudów więcej 
pszenicy niż w roku ubiegłym. 

Kołchozy i sowchozy obwodu ode- 
skiego wykonały plan dostaw kultur 
zbożowych w 114,2 proc. W roku bie 
żącym kołchoźnicy i pracownicy sow 
chozów obwodu odeskiego dostarczy 


li państwu 11.747 tys. pudów wię- 
cej pszenicy niż w roku 1949, 

Cały naród radziecki — piszą w 
artykule wstępnym „Izwiestia* — w 
związku z meldunkami o wykonaniu 
państwowych dostaw zbożowych z ra 
dością i głębokim zadowoleniem wi- 
ta meldunki pracowników rolnictwa 
socjalistycznego, jako nowe świade- 
ctwo stałego rozwoju rolnictwa s0- 
cjalistycznego i  niewyczerpanych 
możliwości ustroju kołchozowego — 
jako nowy przejaw płóomiennego pā- 
triotyzmu radzieckiego chłopstwa 
pracującego. 

Przedterminowe wykonanie płanu 
dostaw zbożowych — piszą „Izwie- 
stia“ — to wkład pracowników rol- 
nictwa Kubania, Mołdawii i obwodu 
odeskiego w dzieło utrwalenia potęgi 
naszej ojczyzny, w dzieło obrony 
pokoju na całym świecie. 

Również dziennik „Krasnaja Zwie- 
zda“ poświęcił artykuł wstępny przed 
terminowemu wykonaniu dostaw zbo 
żowych dla państwa, podkreślając, 
że zwycięstwa na froncie rolniczym 
stanowią nowy wkład w dzieło utrwa 
lenia potęgi państwa radzieckiego, w 
dzieło utrwalenia. pokoju. 


Krajowa narada aktywu 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 


WARSZAWA (PAP). — W dniach 
4 i 5 sierpnia br. odbyła się narada 
krajowa aktywu Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację. 

Referat polityczny w pierwszym 
dniu obrad wygłosił członek Biura 
Politycznego KC PZPR prezes Za- 


czu oraz do ostrzeliwania ogniem ar- 
tylerii okrętowej obszarów nadbrzeż 
nych. 

W dniu 2 sierpnia baterie nad- 
brzeżne Armii Ludowej uszkodziły 
kontrtorpedowiec amerykański, który 
bombardował port Czumunczing w 
prowincji Kangwon na wschodnim 
wybrzeżu Korei. Okręt nié- 
przyjacielski otoczył się zasłoną 
dymną i wycofał się z pola walki. 

W dniu 3 sierpnia samoloty ame- 
rykańskie zbombardowały ponownie 
dzielnice mieszkalne miasta Hyng- 
nam w Korei Północnej, Dwa bom- 
bowce  nieprzyjacielskie zostały ze- 
strzelone przez koreańską artylerię 
przeciwlotniczą. 


LONDYN (PAP) — Korespondent 
Agencji Reutera donosi ze sztabu 
Mac Arthura, że w dniu 5 sierpnia 
wojska północno - koreańskie prze- 
kroczyły rzekę Naktong w jej gór- 
nym biegu, w okolicy miasta Sang- 
dżu. 

Wojska amerykańskie wycofały 
się na tym odcinku dalej na wschód 
z pozycji zajętych kilka čni temu. 

Na wszystkich odcinkach frontu 
znacznie wzmogła się działalność pół 
nocno - koreańskiego lotnictwa bli- 
skiego wsparcia. Poza tym lotnictwo 
północno - koreańskie bombardowało 
koncentrację wojsk amerykańskich 


Więcej widnych i obszernych izb dla ludzi pracy 


Miliard i 100 miln. zł. dodatkowych kredytów 


na remonty mieszkań w ośrodkach robotniczych 


WARSZAWA (PAP) — Wykorzy 
stując inicjatywę szeregu prezydiów 
terenowych rad narodowych Prezy- 
dium Rządu postanewiło rozszerzyć 
tegoroczną akcję remontową domów 
mieszkalnych i przyznało w ostat- 
nich dniach dodatkowo na rok bie- 
ze specjal- 


mów niezamieszkałych, niedokończo 
nych, bądź opuszczonych , w więk- 
szych skupiskach robotniczych kra- 
ju. Warunkiem wykorzystania tych 
kredytów jest wykonanie remontów 
wyłącznie z lokalnych zasobów ma- 
teriałowych i za pomocą własnych 
przedsiębiorstw remontowo - budo- 
wlanych miast i innych osiedli lub 
systemem gospodarczym, 

Władze lokalne wytypowały. do 
remontów 376 domów, których sto- 
pień zniszczenia przekrącza 20. proc. 

M. in. miasto Wrocław uzyska dzię 
ki przeprowadzonym remontom 500 
nowych izb mieszkalnych, Gorzów 
Wielkopolski — 307 izb, Gdynia ok. 
200 izb. Ogółem dzięki dokonanym 
dodatkowym pracom remontowym 
ludność pracująca 46 ośrodków ro- 
botniczych uzyska ok. 4 tys. nowych 
izb mieszkalnych. przy czym wyre- 
montowanych będzie? równocześnie 
ok. 2,5 tys. izb już zamieszkałych. 

Nadzór nad robotami remontowy= 
mi sprawować będą prezydia tere- 
nowych rad narodowych i lokalne 
komitety Funduszu Gospodarki Mie 
szkaniowej, 


dowania dokonywane przez lotnic- 
two amerykańskie. Wyrążając swą 
solidarność z walką ludu koreańskie 
go o wolność i prawo do samostano 
wienia, masy pracujące naszego kra 
ju złożyły do dnia 5 bm. ponad 82 
miliony zł. na pomoc dla ofiar gang 
sterskich nalotów amerykańskich na 
bezbronne miasta i wsie Korei. 


Nowe zwycięstwa armii Vietnamu 


Oddziały partyzanckie gromiąq kolonizatorów 


PEKIN (PAP). — Vietnamska A= | północ od Hanoi, oddziały vietnam- 
gencja Informacyjna donosi, że par| skiej Armii Ludowej rozgromiły ko 
tyzanci vietnamscy zaatakowali 6-| lumnę francuską. W rejonie między 
statnio obóz spadochroniarzy fran- | Kuang-binem i Kuang-tri oddziały 
cuskich na południowym brzegu rze | vietnamskie nawiązały walkę z fran 
Z TARR mo poa cuską kolumną zmotoryzowaną. W 

a 3 R.Ż l 
(6 AaS. Przeciwnik. po- walce poległo 300 żołnierzy francus 
niósł znaczne straty. 


W rejonie Tien-du, o 320 km. na l stały zestrzelone, 


Oprócz remontów posesji z przy- 
znanych dotacji dokonane zostaną 
roboty instalacyjne i podłączenia do 
sieci wodociągowej, kanalizacyjnej 
i gazowej. M. in. w Warszawie podłą 
czonych będzie do sieci wodociągowo 
-kanalizacyjnej 70 posesji zamiesz- 
kałych przez ludność pracującą. Od 
remontowane również będą instala- 
cje gazowe w osiedlu robotniczym 
Łabędy na Dolnym Śląsku. 

Niezależnie od sumy 814 milionów 


kich. Dwa samoloty franenskie zo- |7}, Prezydium Rządu przeznaczyło 


jeszcze uprzednio kwotę 300 miln. zł, 


sji w siedzibach nowych woje- 
wództw: Zielona Góra, Opole i Ko- 
szalin. 


Na remont domów w Zielonej Gó- 
rze i miejscowościach podmiejskich, 
przeznaczono 125 miln. zł., w „Kosza 
linie — 100 miln, z}, oraz w Opolu 
75 miln. zł. Ogółem w- miejscowoś- 
ciach tych wyremontowanych będzie 
około 1000 izb mieszkalnych. 

Prace remontowe w tych miastach 
są już w pełnym toku. 

Zgodnie z podjętym przez władze 
terenowe zobowiązaniem, wszystkie 
yy ukończone będą do końca 

r. 


nym przeznaczeniem na remonty z na remonty niezamieszkałych pose- 


rządu Głównego Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację, tow. gene- 


rał Franciszek Jóźwiak - Witold, na 
temat „Zadania Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację w Pla 
nie 6-ietnim". 


Oddziały Koreańskiej Armii Ludowej 


storsowały rzekę Naktong 
i zbliżają sie do miasta Taeg 


PEKIN (PAP) — Z Phenjanu do-| «ych miast i wsi na głębokim zaple- 


w mieście Masan, leżącym na połud- 
niowym odcinku frontu na drodze do 
portu Pusan. 


—X— 


Młodzież ZMP -owska 


z Nowej Huty 


podejmuje dalsze zobowiązania 


KRAKÓW (PAP) — Po zrealizo- 
waniu zobowiązań, podjętych na 
dzień 22 lipca — młodzież z ochotni 
czych brygad ZMP, zatrudnionych 
przy budowie miasta Nowa Huta — 
doceniając znaczenie długofalowego 
współzawodnictwa pracy w realiza- 
cji planów. produkcyjnych — uchwa= 
lila na masowym zebraniu rezolucję, 
mobilizującą młodzieżowców do wal- 
ki o przyśpieszenie wykonania Pla- 
nu Sześcioletniego. 


Depesze z NRD 


z okazji 
święta narodowego Polski 


WARSZAWA (PAP) — Z okazji 
Święta Odrodzenia 6 rocznicy Mani- 
festu PKWN na ręce Prezydenta 
BR. P, tow. Bolesława Bieruta nade- 
szły setki depesz, listów i rezolucji 
z miast i wsi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Jednocześnie z gratulacjami, prze- 
syłający życzenia, stwierdzają z na- 
ciskiem, iż ustalenie i  'ytyczenie 
trwałej granicy na Odrze i Nysie, ja 
ko granicy pokoju, jest sprawiedli- 
wym i historycznie nieodwracalnym 
czynem, otwierającym nową epokę 
dobrosąsiedzkich stosunków między 
Ludową Polską a Demokratycznymi 
Niemcami. 


Rejestracja 
maszyn przemysłowych 


WARSZAWA (PAP). — Zgodnie z 
ustawą z dnia 20 lipca br. Central- 
ny Urząd Drobnej Wytwórczości 
rozpoczął rejestrację maszyn prze- 
mysłowych, znajdujących się w po- 
siadaniu przedsiebiorstw prywat- 
nych bądź też osób prywatnych. 

Wszystkie osoby, w których posia 
daniu znajdują się maszyny, bez 
względu na to, czy są one wykorzy- 
stywane w produkcji, czy też są O- 
ne chwilowo nieczynne, obowiązane 
są zgłosić te maszyny w wydziałach 
przemysłowych rad. narodowych. 


Księża diecezji warmińskiej 
potępiają agresję amerykańską na Koreę 


OLSZTYN (PAP) — W Olsztynie | 


Zobowiązujemy się ofiarnie praco- 


odbyło się zebranie zarządu zrzesze- | wać w komitetach obrońców uokoju, 


nia „Caritas* diecezji warmińskiej z 
udziałem księży i działaczy katolic- 
kich z terenu woj. olsztyńskiego. 

Zebrani uchwalili jednomyśinie re- 
zolucję, w której czytamy m. in.: 
„Wyrażamy najgłębsze cburzenie z 
powodu brutalnej agresji imperiali- 
stów amerykańskich na Koreę i do- 
magamy się natychmiastowego wyco 
fania amerykańskich wojsk napastni 
czych z tego kraju. 

Agresja na Korei odsłania zbrod- 
nicze plany imperializmu amerykań 
skiego, który dąży m. in. do zdławie- 
nia potężnego ruchu narodowo - wy- 
zwoleńczego narodów Azji j stara się 
je zakuć w kajdany niewoli. 


czym zadokumentujemy naszą niezło 

mną wolę walki o pokój, którą pro- 

wadzi obóz antyimperialistyczny ze 

Związkiem Radzieckim na czele“. 
mi 


Manifestacja 


młodzieży demokratycznej 


w Kopenhadze 


KOPENHAGA (PAP), — W stoli- 
cy Danii odbyża się manifestacja 
członków organizacji młodzieży de- 
mokratycznej pod hasłem solidarno- 
ści z walczącą młodzieżą koreańską. 


gg 
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Droga, po której powinien kroczyć ZMP 


Z przemówienia sekretarza KC PZPR tow. F. Mazura na Plenum Rady Naczelnej 


Związku Młodzieży Polskiej 


Na Plenum Rady Naczelnej 
Związku Młodzieży Polskiej przed 
podsumowaniem dyskusji przez 
tów, Wł. Matwina, przewodniczą- 
cego ZMP, zabrał głos tow. Fran- 
ciszek Mazur, sekretarz KC PZPR. 
Poniżej podajemy fragmenty z te- 
go przemówienia. 


Przede wszystkim parę uwag co 
do samego charakteru dyskusji. W 
dyskusji wypowiedziano sporo cie- 
kawych myśli, poruszono ciekawe 
zagadnienia. Ale trzeba powiedzieć, 
że dyskusja nie wydobyła tego, 
czym żyje młodzież, czym żyje te- 
ren, jakie nurtują tam sprawy, ja- 
kie są trudności do przezwycięże- 
nia. 

Tego dyskusja nie dała. To jest 
jej wielki brak. A przecież tylko 
wówczas partia może pomóc organi 
zacji ZMP, gdy sama organizacja 
ZMP wysuwa zagadnienia, któtymi 
żyje młodzież i jej organizacje tere 
nowe, wyczuwa je i stawia. Wtedy 
partia może pomagać radą, wska- 
zaniem ZMP drogi rozwiązania róż 
nych zagadnień, które powstają w 
życiu. poparciem,  mobilizowaniem 
sił» Partia może i powinna okazać 
polityczną i organizacyjią  pómoc, 
ale partia nie może zastępować 


Na czym ma polegać 


Często w czasie dyskusji powta- 
rzano z trybuny słowa wypowiedzia 
ne przez tow. Matwina, że w pracy 
ZMP-owskiej musi nastąpić  prze- 
łom. Ale tylko powtarzano samo sło 
wo. Nie mówiono natomiast. na 
czym ma polegać ten przełom, jakie 
potrzeby w tym kierunku wysuwa 
teren, w czym tkwią źródła dotych 
czasowych wielkich braków w pra 
cy ZMP. N 

Ale. rzeczywiście, przełom musi 
nastąpić. Tow. Matwin dał krytycz 
ną ocenę działalności Zarządu Głó- 
wnego i instancji kierowniczych 
ZMP. I logicznie z tej oceny wypły 
walo, że musi nastąpić przełom, 
gdyż ZMP źle wywiązywał się do- 
tychezas ze swych zadań, ZMP mu- 
si szybko przestawić się, aby spros 
taé zadaniom. wysuniętym w refe- 
ratach tow. Matwina i tow. Ociep 
ki w związku z realizacją Planu 6 - 
letniego. Widzimy, że przed ZMP 
stoi ogrom pracy. Zadania tę stoja 
przed ZMP już dziś. Trzeba sobie 
powiedzieć otwarcie i krytycznie, że 
dzień wczorajszy w pracy ZMP ra- 
czej mówi o tym, że organizacja nie 


ZMP w realizacji jego zadań; było 
by to wypaczeniem stosunku między 
ZMP a partią. 


Dyskusja toczyła się raczej wokół 
zagadnień i spraw postawionych w 
referacie Zarządu Głównego, ale 
obrazu terenu nie dała, Wniosek z 
tego narzuca się sam — po Radzie 
Naczelnej trzeba odrobić tę lukę, 
trzeba pójść w teren, trzeba zwią 
zać się z organizacjami  dołowymi, 
trzeba powiązać je z kierownic- 
twem. Widocznie tutaj tkwi jakiś 
brak w systemie pracy organizacji 
ZMP. Normalnie nasza metoda pra 
cy polega na tym, że z góry daje 
się zasadnicze nastawienie, zasadni 
czy kierunek. a na dole, gdzie toczy 
się życie, jest kontróla tych nasta- 
wień, sprawdza się ich słuszność w 
praktyce. Sygńały z dołu, z terenu, 
jako sprawdzian muszą iść falą do 
góry. W centralnym kierownictwie 
uogólnia się, analizuje się, popra- 
wia się błędy. To jest właściwa me. 
toda pracy. 3 


Muszę powiedzieć otwarcie, że tej 
właściwej metody pracy nie wyczu 
wa sie tutaj, to raczej świadczy 0 
oderwaniu od masy młodzieży i po 
twierdza krytykę pracy ZMP, jaką 
dało kierownictwo naszej partii, 


przełom w pracy ZMP 


jest do tego jutra przygotowana. Dla 
tego właśnie musi nastąpić przełom 
i to szybko. 


Rozumie się, że nie trzeba nie do 
ceniać osiągnięć i zdobyczy, które 
ma w swej pracy ZMP. Inaczej nie 
zrozumiemy, jakie są błędy i jakie 
zmiany trzeba zrobić. ażeby ZMP 
mógł sprostać zadaniom, które 
przed nim stoją. Słusznie więc pro- 
jekt uchwały Rady Naczelnej wska 
zuje na te osiągnięcia i zdobycze, 
podkreśla przemiany, które zacho 
dzą stale wśród młodzieży i znala- 
zły wyraz w rosnącej aktywności t 
świadomości politycznej szerokich 
mas młodzieży. ZMP podwoił swoją 
liczebność, rozszerzył swoje wpiy- 
wy, mamy sporo fabryk, gdzie 
ZMP-owcy są pionierami we współ 
zawodnictwie. mamy szereg pię- 
knych przykładów ofiarności, po- 
święcenia młodzieży w pracy, w 
walce. 


Niewatpliwie na terenie młodzie 
żowym jest coraz lepiej. Nie można 
nawet porównywać stanu sprzed 
dwóch lat ze stanem dzisiejszym. 


= 


ZMP nie potrafił dotychczas zmobilizować 
młodzieży do ofensywnej walki 


z wrogiem 
Niemniej jednak równolegie z ty 
mi osiągnięciami i zdobyczami w 


pracy, słyszeliśmy tutaj z tej trybu 
ny o zlikwidowaniu organizacji ban 
dyckiej, której dwie trzecie stanowi 
I członkowie ZMP. Słyszeliśmy tu 
taj o pijanych awanturujących się 
rnłodzieżówcach z ŚP i innych podo 
bnych zjawiskach. To nie jest zwy- 
kła łobuzeria. To jest coś więcej. 
To jest ręka wroga, który demorali 
zuje młodzież, prowadzi robotę prze 
ciwko nam, dezorganizuje. Wiemy, 
że wszystko to jest odzwierciedle- 
miem toczącej się ostrej wałki kla 
sowej w naszym kraju. 

Trzeba sobie śmiało powiedzieć, 
że ZMP nie potrafił zmobilizować 
rałodzieży do ofensywnej walki z 
wrogiem, że nieraz wykazywał bez 
radność wobec wroga klasowego, że 


klasowym 


często nie doceniano przejawów wro 
giej roboty i poszukiwano wyja- 
śnień nie mających nic wspólnego z 
naszą rzeczywistością. W aktywie 
ZMP-owskim nie było ostrej świa- 
domości i zrozumienia mechaniki 
walki klasowej. Dlatego często ak- 
tywiści w terenie nie mając odpo- 
wiedniego nastawienia nie mogli so 
bie dać rady, nie wiedzieli, jak w 
danej konkretnej sytuacji reago- 
wać. Co więcej — szereg faktów 
świadczy, że aktyw ZMP często nie 
wiedział, czym żyje młodzież, dla- 
czego wrogowi udaje się przeniknąć 
na teren młodzieży. W ocenie kie- 
rownictwa partyjnego właśnie to 
wysunięte jest na czoło krytyki, O- 
strej krytyki w stosunku do ZMP, 


do Zarządu Głównego. 


ZMP jest organizacją masową i klasową 


Związek Młodzieży Polskiej nie 
potrafił włączyć się w toczącą SIĘ 
ostrą i zaostrzającą się walkę klaso- 
wą i to jest jego wielkim, zasadni- 
czym błędem. 

Dlaczego tak się stało? Wydaje mi 
się, że było kilka przyczyń, które do 
prowadziły do takiego stanu. 

Nie było jasnego zrozumienia, ja- 
kie miejsce i jaką rolę ZMP, jako 
przodująca siła na terenie młodzie- 
żowym. powinien zająć w naszym 
społeczeństwie, w społeczeństwie ©- 
kresu przejściowego, od kapitaliz- 
mu do socjalizmu, kiedy wróg klaso 
wy jest rozbity, osłabiony, ale nie- 
dobity i przyciskany, ze wściekło- 
ścią opiera się, walczy z nami. 

W ZMP — i to od góry do dołu — 
nie było jasnego zrozumienia tej 
sytuacji. Świadczy o tym szereg fak 
tów, Nie było w działalności ZMP 
jakiegoś zrozumienia na kim Zwią= 
zek Młodzieży Polskiej ma się 
oprzeć, ustawić swoje punkty o- 
parcia, tak, aby skutecznie wpływać 
na całą młodzież. 

Nie było głębokiej świadomości, 
że ZMP. jest organizacją klasową, 
organizacją walki, i to jest jego za- 
sadniczą cechą, Sztandarem, któ- 
„rym ZMP powinien się kierować, 
jest marksizm - leninizm, 

Odwrotnie, spotykaliśmy się z róż 
nymi mętnymi teoryjkami 0 wspól- 
nocie młodzieżowej w ogóle, o anta- 
gonizmie między młodymi a stary- 
mi, o konieczność? obrony intere- 
sów mlodych przed starymi itd., itd, 
Wszystkie te teoryjki są zaczerpnię- 
te. często nieświadomie, Z arsenału 
wroga, który je wysuwa po to, aby 
odwrócić młodzież od czujności kia- 
sowej, od walki klasowej, od ktyte- 
riów jedynie słusznych — od kryte 
nów klasowych. 

To wszystko zaważyło na pracy 
MP, a przecież sa to dość Jasne 


sprawy. Młodzież robotnicza jes‘ 
nierozdzielną częścią klasy robotai= 
czej. To jest zasadnicze i decyduią= 
ce, Tak jak klasa robotnicza w na- 
szym społeczeństwie jest przodują- 
cą siłą tak i młodzież robotnicza na 
terenie młodzieży musi być przodu- 
jącą siłą i główną oporą ZMP. 

Lecz młodzież ma swą specyfikę, 
młodzież ma swoje zainteresowania, 
swoje życie, Młodzież, będąc mniej 
obciążona przesąadami, nawykami 
przeszłości jest zdolna prędzej przy- 
swajać sobie nowe idee, przemiany, 
budownictwo socjalistyczne. I dla- 
tego trzeba wzmacńiać i rozwijać 
odrębną organizację młodzieży. 

ZMP, organizacja młodzieżowa, 
różni się od organizacji partyjnej i 
nie powinna we wszystkim naślado- 
wać partyjnych metod pracy. Nie 
mając tych obowiązków co Partia, 
będąc zasadniczo organizacją wycho 
wawczą w walce i w pracy, może 
ZMP śmiało postawić sobie zada- 
nie przyjęcia do swych szeregów 6- 
gromnej większości młodzieży ro- 
botniczej i wychowywania, harto- 
wania tej młodzieży robotniczej już 
w swoich szeregach. 

A jaką mamy praktykę w tej dzie 
dzinie? Nie było słusznego ustawie- 
nia tego zagadnienia. Nie było tro- 
ski o młodzież robotniczą, jako © 
nazważniejsze oparcie Związku 
Młodzieży Polskiej. Także na wsi 
trzeba śmiało wciągać do swoich 
szeregów młodzież biedniacką, tro- 
szczyć się o nią, aktywizować, stwa 
rzać warunki awansu, pokazać jej 
perspektywę w budownictwie socja 
listycznym i śmiało, szeroko wcią* 
gać do swoich szeregów, gdyż opar- 
cie się na młodzieży  biedniackiej 
jest warunkiem szerokiego wciąga 
nia do szeregów ZMP młodzieży 
średniackiej. 

W tym zestawieniu, w tym soju- 
szu mało i średniorolnych chłopów 


słuszna linia musi odbijać się w pra 


dopiero ZMP nabiera odpowiednie 
go znaczenia i siły na wsi. Młodzież 
robotnicza i młodzież małorolnych 
chłopów powinna stać się głównym 
oparciem ZMP i podstawą jego wie 
zi organizacyjnej od dołu do góry. 
Wówczas nie będziemy mieli tych 
niespodzianek, że niektóre nasze 
młodzieżowe organizacje ulegają 
tak łatwo wpływom wroga. To itie 
znaczy, że trzeba się bać masowości 
w ZMP, Wręcz odwrotnie, ZMP niu 
si być bardziej masową organiza- 
cją, liczniejszą niż organizacja par- 
tyjna i takie zadanie trzeba posta- 
wić przed organizacjami ZMP. 

Na wsi w szeregach ZMP powin- 
ny się znaleźć jak najszersze masy 
biedniackiej i średniackiej młodzie- 
ŻY. 

Do produkcji 
drobnomieszczańskiej 
miejskiej i niesłusznie tutaj jeden 
z towarzyszy mówił, że nie bądzie- 
my ich puszczać nawet do brygad 
SP. Odwrotnie, trzeba się nimi gza- 
opiekować, trzeba ich wciągnąć do 
pracy i lepszych z nich wciągać do 


przyjdzie 
młodzieży 


sporo 


szeregów ZMP. Jeden z towarzyszy 
podawał przykład i pytał, jak postą 
pić? Mamy syna bogacza wiejskie- 
go. Przejął się on ideą ZMP, poma- 
ga w pracy, walczy z bogaczami, na 
wet pokłócił się z własnym ojcem, 
dobry chłopak, czy można przyjąć 
go do ZMP? 

Na to odpowiedź jest prosta. Od- 
powiadamy: można, ale to są Wy- 
jątki. Doświadczenie pokazuje, że 
na ogół kułacka młodzież trzyma 
się swoich rodziców, Często idzie do 
nas już zakapturzona, aby wewnątrz 
organizacji prowadzić wrogą robotę. 
Młodzież również jest podzielona 
klasowo i dlatego bezprzedmiotowe 
jest pytanie, które wysunęło się tu- 
taj, czy ZMP ma dzielić młodzież 
czy nie dzielić jej. ZMP nie ma tu 
nic do dzielenia, Młodzież już jest 
podzielona. W naszym klasowym 
społeczeństwie młodzież, tak samo 
jaki starsze pokolenie, dzieli się na 
klasy. ZMP, jako organizacja wajki, 
jako organizacja klasowa ma róż- 
ny stosunek do poszczególnych kla- 
sowo grup młodzieży. 


Przejawy niesłusznej linii politycznej 


Jeżeli odsetek młodzieży robotni- 
czej stanowi w ZMP 27,9 proce, to 
trzeba powiedzieć, że to jest mało. 

A jeżeli w stołecznej organizacji 
pod bokiem Zarządu Głównego przy 
jeto do ZMP 5.000 robotników a 
10.000 pracowników umysłowych i 
na skutek tego odsetek pracowni- 
ków umysłowych w organizacji sko 
czył z 17 do 28 proc., a robotników 
spadł z 33 do 22 proc. to trzeba po* 
wiedzieć, że jest to niesłuszna po- 
lityka. Jest to niesłuszna linia, nie 
odpowiadająca ani charakterowi 
ZMP, ani jego zadaniom, Ta nie- 


sy, gdyż organizacja o złym skia- 
dzie socjalnym nie wywiąże się ze 
swoich zadań. I przykro bardzo, że 
to dzieje się w stołecznej organiza- 
cji, pod bokiem Zarządu Głównego. 
Nikt na to nie zwracał uwagi. Nie 
było zatem kontroli i nie było jasno 
wytyczonej linii, 

Aktywiści ZMP w terenie nie ma 
ją nastawienia, nie wiedzą, co jest 
dobre, a to złe. Jeżeli w Dąbrowie 
Górniczej w zarządzie miejskim 
ZMP jest tylko jeden robotnik i w 
związku z tym stanem rzeczy nikt 
nie bije na alarm — to znaczy, że 
sprawa postawiona jest na głowie 


i nic dobrego z tego wyjść nie mo- 
że. To trzeba wyprostować. Wydaje 
się, że nie było należytego kierowni 
ctwa, nie dawano organizacjom ad- 
powiednich nastawień, nie było kon 
troli wykonania i nie było poczucia 
ódpowiedzialności ża wielką, ważną 
sprawę, poleconą ZMP przez naszą 
partię, przez nasz Rząd. 


W pracy organizacji ZMP nie czu 
je się tej niezbędnej troski, pasji, 
serca — raczej sporo faktów świad- 
czy, że młodzi ZMP=owcy nauczyli 
się spokojnie załatwiać bieżące spra 
wy — urzedować, a nie pracować. 
A to nie jest nasza metoda -= to 


jest szkodliwe. Trzeba szybko i ra- 
dykalnie zmienić styl pracy. 
W młodzieży tkwi zapał, ofiar- 


ność, poświęcenie, żywy ogień, więc 
zdawało by się, że ten zapał w mło- 
dzieżowej organizacji powinie1 u- 
jawniać się na każdym kroku, a 
tymezasem stwierdzamy, że w wie- 
lu wypadkach są to arzanizacje 
mniej żywe i ruchliwe niż organi- 
zacje partyjne, Wó + 

Trzeba śmiało  samokryżycznie 
zbadać przyczynę tego zła, dociec: 
źródłą błędów, aby móc skutecznie 
błędy zwalczać. 


Co oznacza pojęcie — 
„najbliższy pomocnik Partii" 


Mówiono tu dużo o roli naszej 
partii, o oderwaniu się ZMP od 
partii, o ustawieniu ZMP na przy- 
szłość jako najbliższego pomocnika 
partii. Sprawa ta dojrzała i nie na- 
potyka ma trudności. Naszą partia 
w walce i pracy zdobyła sobie polis 
tyczny, moralny autorytet i jest kie 
rowniczą siłą w naszym państwie, 
Partia nasza ściśle współpracuje z 
ZSL i SD į stronnictwa te uznają 
kierowniczą rolę naszej partii, a na- 
szą ideologia i linia polityczna jest 
kieruńkiem wspólnego działania 
również i tych stronnictw. W naszej 
pracy nad przebudową wsi, np, dla 
ZSL także jak i dla naszej partii 
jest jedyny kierunek działania — 
kierunek wytyczony przez Lenina i 
rozwinięty przez Towarzysza Stali- 
na, — Jest to też jedyna droga, po 
której może kroczyć ZMP. To nie 
ulega wątpliwości. I we wszystkich 
dziedzinach walki, pracy, wychowa 
nia młodzieży, ZMP musi kierować 
się nauką marksizmu - leninizmu, 
generalną linią naszej partii. 


Rozumie się, że bezpośrednia sta- 
ła pomoc i kierownictwo Związkiem 
Młodzieży Polskiej ze strony naszej 
partii jest koniecznością życiową. 
Istnieje uchwała naszego kierowni= 
ctwa partyjnego, aby zasilać ZMP 
kadrami, a komitety wojewódzkie i 
powiatowe, wszystkie instancje i 0- 
gniwa partyjne powinny okazać 
ZMP pomoc organizacyjną, politycz 
ną i kontrolować wykonanie zadań, 
które stoją przed ZMP, Lecz chcę tu 
taj od razu podkreślić, że trzeba uni 
kać drobnostkowej opieki, trzeba 
dbać o to, aby nie było szarpaniny 
ze strony organizacji partyjnej. Mto 
dzież ma swoją odrębną. organiza- 
cję, swoje ogniwa i instancje od do 
łu do góry i zasadnicze nastawienie 
kierunkowe organizacją dostaje od 
Zarządu Głównego ZMP. 


Gdybyśmy 'to ujmowali inaczej, 
powstałoby niebezpieczeństwo prze- 
radzania się organizacji ZMP w ja- 
kieś wydziały komitetów  partyj= 
nych. Było by to szkodliwe, tak jak 
było szkodliwe odrywanie się ZMP 
od partii. 

ZMP, usprawniając swoją pracę, 
aktywizując się w wałce- klasowej, 
organizując młodzież do walki 2 
wrogiem, do budownictwa socjali- 
stycznego, jako organizacja bardziej 
masowa niż partia, organizacja, któ 


ra w swoich szeregach skupi Wszy- 
stko, co jest najlepsze w młodzieży 
polskiej, sama przez się stanie się 
rezerwuarem dla partii. Każdy no= 
wy młody członek partii będzie 
przychodzić do partii z ZMP, wycho 
wany przez: ZMP, I tym samym 
ZMP stanie się pierwszym pomoc- 


nikiem partii, o czym tyle razy mó- 
wiono z tej trybuny. Specjalnie pod 
kreślamy „stanie się”, bo jeżeli nie 
bawić się we frazesy, to najlepszym 
pomocnikiem partii jest ten. kto rze 
czywiście pomaga w zasilaniu kadr 
w wychowywaniu przyszłych człon- 
ków partii, pomaga w pracy, poma- 


| 


ga w walće. ZMP ma wszystkie pra 
wa imożliwości stać się wkrótce tym 
pierwszym pomocnikiem partii, Ale 
trzeba popracować, trzeba rzeczy= 
wiście pomagać, bo inaczej hasło 
„pomocnik partii' będzie tylko pu- 
stym frazesem. 


Najważniejsze zadanie: powiązać się 
z masami 


Sporo tu mówiono śsamokrytycz- 
nie o tym, že wojewódzkie zarządy 
ZMP oderwały się od partii, że po- 
wiatowe zarządy ZMP oderwały się 
od komitetów powiatowych PZPR: 
nie przychodzili do komitetów par- 
tyjnych, nie pytali się, nie radzili i 
dlatego jest taki stan, z którego je- 
steśmy niezadowoleni. To jest słusz 
ne. To jest zaniedbanie ZMP, jak 
również zaniedbanie ze strony ogniw 
partyjnych, musimy to ze swej stro 
ny stwierdzić samokrytycznie Ale 
tutaj prawie nie mówiono o błędzie 
niemniejszym. który zaciążył na pra 
cy ZMP. Nie chodziliście, nie radzi- 
liście się swoich własnych ezton- 
ków, swoich mas młodzieżowych. 
To ujawnia się w całym szeregu 
faktów, zresztą to ujawniło się rów 
nież w dyskusji. To świadczy o oder 
waniu się od mas i ten zarzut my 
stawiamy w stosunku do Zarządu 
Głównego ZMP, w stosunku do 
większości zarządów wojewódzkich 
i zarządów powiatowych. A bez wię 
zi z masami, bez wsłuchiwania się 
w głos mas, bez radzenia się ich nie 
może być dobrej pracy. Towarzysz 
Stalin uczy nas, że trzeba uczyć się 
nie tylko od kierowników z góry. 
trzeba uczyć się również z dołu, od 
mas, gdzie tętni życie. A tego na- 
stawienia brak było w pracy ZMP. 


Łączność z masami, przysłuchi- 
wanie się głosowi mas, uświadamia 
nie sobie czym one żyją. jakie mają 
zainteresowania — oto co pozwala 
nakreślać słuszną taktykę, oto co po 
zwala dostrzegać wroga. którego 
często nie dostrzega się, oto co po- 
zwala uodpornić organizację mło- 
dzieżową. 

To jest jednym z najważniejszych 
zadań, które stoją przed organizacją 
ZMP, Trzeba «zmienić styl pracy. 
Trzeba pamiętać, że tylko w opar- 
ciu o masy, tylko razem z masami 
możemy sprostać zadaniom, które - 
stoją przed nami, bo trzeba przecież 
prowadzić ze sobą masy, trzeba wie 
dzieć, do czego one dojrzały, trzeba 
nie wyskakiwać naprzód, nie odry- 
wać się od mas. ale też nie dreptać 
w ogonie mas. Trzebą więc wyczu= 
wać w codziennej pracy nastroje 
mas. Trzeba pamiętać — że żyjemy 
w społeczeństwie, gdzie toczy się 
ostra walką klasowa, również na od 
cinku młodzieży. Wróg kieruje w tę 
stronę duże wysiłki, stosuje perfi- 
dne metody demoralizacji, rozkła- 
du, przekupstwa. Gdy pamiętamy o 
tym. gdy ostro wyczuwamy tę, wal- 
kę klasową, manewry wroga — 
wówczas i tylko wówczas możemy 
zdobywać młodzież pod nasze sztan 
dary, prowadzić ją ze sobą, 


Kształtować działaczy, zdolnych 
wychowywać szerokie rzesze młodzieży 


Tow. Mazur omawia następnie 
wspaniałe perspektywy Planu 6-le 
tniego i wysuwa zadania, jakie sta 
ją przed młodzieżą. M. in. stawia 
rolę ZMP w wychowaniu tysięcz= 
nych rzesz młodzieży, która napły- 
nie ze wsi do przemysłu. 


Jak przy obecnym stanie organi- 
zacyjnym, kadrowym, przy niektó- 
rych złych nawykach — jak ZMP 
wywiąże się ż tych zadań? Trzeba 
powiedzieć: będzie trudno i trzeba 
szybko dokonać rzeczywistego prze- 
łomu. 

Braki w organizacji brygad SP w 
Warszawie, Częstochowie, braki, 
które widzimy w Nowej- Hucie, 
świadczą, ile trudności mamy do 
przezwyciężenia, ile trzeba włożyć 
energii, poświęcenia, wynalazczości 
i inicjatywy, ażeby wywiązać się z 
tych zadań. które stawia przed na= 
mi życie. Lecz wśród młodzieży jest 
zapał, poświęcenie, ofiarność, inicja 
tywa i wynalazczość, Trzeba tylko 
ją zorganizować, trzeba dać jej kie- 


runek, a wówczas wywiążemy się £ 
tego zadania. 

Mamy piękny kraj, ogromne może 
liwości, bazę rolniczą i bazę surow= 
cową, mamy klasę robotniczą o pięk 
nych tradycjach walki, mamy pięk- 
ną młodzież, ZMP musi wychowy- 
wać szybko swych działaczy jako or 
ganizatorów, kierowników, pelnych 
inicjatywy i zdolnych kierowników, 
którzy potrafią wiązać się z masą 
młodzieży, kierowników, których 
młodzież będzie lubić, Gdyż tylko 
tacy ludzie mogą wykrzesać z mas 
młodzieżowych ofiarność, poświęce- 
nie i miłość do naszej ojczyzny. 

Wówczas nie tylko będziemy po- 
wtarzać słowa, że Komsomoł: jest 
dla nas przykładem, lecz rzeczywi* 
ście pójdziemy drogą Komsomołu. 

Zadania są wielkie, Te zadania 


będziemy rozwiązywali w walce, 
ale w walce i w pracy będą się 
uczyć, hartować ludzie, młodzie- 


ŻOWCY, którzy zbudują socjalistycz= 
ne, sprawiedliwe społeczeństwo w 
Polsce. $ 


Zdobytą wiedzą służy 


ar 
ma 


będą Polsce Ludowej 


Uroczyste zakończenie pierwszego kursu 


dla sekretarzy Komitetów Powiatowych i instruktorów KW 


W obecności sekretarzy KC Par= 
tii tow. tow. Romana Zambrowskie 
goi Zenona Nowaka odbyło się dnia 
5 bm. w Warszawie uroczyste zakoń 
czenie pierwszego kursu sekretarzy 
Komitetów Powiatowych i instrukto 
rów Komitetów Wojewódzkich, Do 
zebranych przemówił członek Biura 


Politycznego, sekretarz, KC tow. 
Roman Zambrowski. 
4 * = 


Czwarte Plenum KC postawiło 
przed Partią zagadnienie doboru, 
wysuwania i szkolenia kadr, zdol- 
nych podnieść pracę organizacyjną 
do poziomu zadań, stojących przed 
nią na obecnym etapie. Towarzysz 
Bierut stwierdził konieczność „szyb= 
szego podniesienia kwalifikacji kadr 
partyjnych, zarówno w dziedzinie 0- 
panowania przez nie teorii marksis 
towsko - leninowskiej, jak i pod 
względem ich doświadczenia i Spra- 
wności organizacyjnej”. 

W myśl tych wskazań został zor- 
ganizowany w Warszawie pierwszy 
kurs obejmujący pierwszych ł dru- 
gich sekretarzy Komitetów Powiato- 
wych, instruktorów Komitetów Wo- 
jewódzkich, przewodniczących rad 
narodowych, związków zawodowych, 
ZMP itp. 

178 członków Partii, którzy mają 
już za sobą dużą praktykę pracy te 
renowej, przesłuchało na kursie 107 
godzin wykładowych oraz brało ù- 
dział w zebraniach seminaryjnych, 
w dyskusjach, ćwiczeniach — pogłę 
biając swoją znajomość aktualnych 
zagadnień politycznych, gospodar= 
czych i organizacyjnych. 

Zdobyte wiadomości dopomogą to 


warzyszom w pracy, w usprawnie- 
niu kierownictwa politycznego Par- 
ti, / różnych dziedzinach naszego 
życia, w szczególności w dziedzinie 
gospodarczej, 

Fakt, że wśród 49 wykładowców, 
była 8 członków Biura Politycznego 
i kilkunastu członków KC, wskazuje 
jak wielkie znaczenie Partia nasza 
przywiązuje do takich kursów. 

Wypowiedzi słuchaczy są dowo- 
dem, jak bardzo ten kurs był im 
potrzebny, jak bardzo wpłynął na 
wzbogacenie zasobn ich wiedzy poli 
tycznej | ekonomicznej. 

„Kurs dał mi bardzo dużo — mó- 
wi tow. Feliks Woźniak, pierwszy 
sekretarz KP w Środzie, (woj. poz- 
nańskie), Poznałem m, in, tak waż- 
ne zagadnienia, jak zasady planowa 
nia, strukturę bilansu przedsiębior- 
stwa, sprawę układania budżetu, 
Trudno mi było przeprowadzać kon 
trolę pracy poszczególnych zakła- 
dów, czy przedsiębiorstw, bez grun- 
townej znajomości tych spraw, tru- 
dno mi było rzeczowe kierować go- 
spodarczymi sprawami mego terenu. 
Wiadomości zdobyte na tym kursie 
dopomogą nam usprawnić robotę”. 

Tego samego zdania jest tow. 
Waldhora, drugi sekretarz KP, Je- 
lenia Góra i tow. Rakoczy, przewod 
niczący Wojewódzkiej Rady Naro= 
dowej w Bydgoszczy. Tego samego 
zdania są inni towarzysze. 

W kursie tym brały udział rów- 
nież kobiety. Oto tow. Zielińska Sta 
nisława, pierwszy sekretarz Podsta- 
wowej Organizacji Partyjnej przy 
łódzkich zakładach przemysłu ©- 
dzieżowego. Od robotnicy — czysz- 


czarki w niciarni PZPB Nr 16, dzię- 
ki sumiennej i dobrej pracy prze- 
szła przez stanowiska; brygadzistki, 
kontrolerki w czyszczałni aż do pra 
cy przy maszynach: została skręcar- 
ką. Ten awans był dla niej dalszym 
bodźcem w pracy, Wyrabiała 178 
procent normy Í otrzymała zaszczyt- 
ny tytuł przodownicy pracy, 

Tow. Zielińska rosła i rozwijała 
się w toku pracy, w toku walki z 
trudnościami. Komitet partyjny wy 
słał ją do Szkoły Wojewódzkiej w 
Pabianicach, po ukończeniu której 
została sekretarzem Podstawowej 
Organizacji Partyjnej PZPB Nr 16, 
Liczącej 2.000 ludzi, a następnie w 
łódzkich zakładach przemysłu odzie 
oaa zatrudniających ok. 4.500 0= 
sób. 

„Muszę się przyznać, — mówi tow. 
Zielińska, — że dotąd miałam zam- 
knięte oczy na niektóre sprawy, sze 
reg zagadnień gospodarczych zakła- 
dów znałam tylko powierzchownie. 
To chyba takie organizacje partyjne 
jak u nas, miał na myśli tow. Minc, 
kiedy mówił w referacie na V Ple- 
num, że nie znają jeszcze dostatecz- 
nie głęboko i poważnie gospodar- 
czych spraw podległego im terenu, 
nie umieją słusznie i konkretnie kie 
rować tymi sprawami. Kurs dał mi 
bardzo dużo. Będę teraz mogła lepiej 
wykonywać swoje obowiązki”, 
Towarzysze, którzy ukończyli kurs, 
staną wkrótce do pracy w terenie. 
Zdobyta wiedza sprawi, że będą le- 
piej, sprawniej i konkretniej kiero- 
wać pracą na powierzonych im pla- 
cówkach. 
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Stącja 


Ochrony Roślinw Łodzi 


zawiadamia: 


Powszechna lustracja upraw Zie- 
muiaczanych w poszukiwaniu stonki 
ziemniaczanej odbędzie się w poszcze 
gólnych powiatach w następujących 
terminach: 

10. 8. 1950 r. powiat Łódź, Brzeziny, 
Łask, Sieradz, Łęczyca, 

11. 8. 1950 r. powiat Łowicz, Skier- 
niewice, Kutno, Rawa-Maz,, 

12. 8. 1950 r. powiat Piotrków, Ra- 
domsko, Opoczno. 

Mieszkańcy gromady, wyżnaczeni 
przez sołtysa do poszukiwania stonki 
ziemniaczanej, zgłaszają się w ozna- 
czonym dniu o godz. 8 i uformowani 
w drużyny wyruszają na przegląd pół 
ziemniaczanych. 


Marnotrawcy dobra społecznego 


Wiemy, że wojna dokonała o. 
gromnego zniszczenia na na“ 


szych ziemiach, powodując mię: 


dzy innymi znaczne zniszczenie 
naszego przemysłu krajowego. 
Dzięki jednak planowej gospo- 
darce, dzięki ofiarności klasy 
robotniczej, dzięki wspaniale 
rozwijajacemu się współzawod 
nictwu i racjonalizatorstwu pra 
cy — przemysł nasz szybko osiąg 
nął i przekroczył poziom przedwo 
jenny, 

Przemysł farmaceutyczny od* 
budował się szybko. Do jego 
zadań należy zapewnienie świa 
tu pracy potrzebnych ' le- 
ków i środków opatrunkowych. 

Już dziś z dumą możemy 
stwierdzić, że wiele leków, któ 
re dawniej musieliśmy sprowa- 
dzać z zagranicy, płacąc za nie 
dewizami —- produkujemy obec 
nie w kraju, zaoszczędzając 
w ten sposób dla gospodarstwa 
narodowego ogromne sumy. Jed 
nak i w chwil obecnej trzeba 
czynić wszystko, by jak najosz- 
czędniej gospodarować posiada 
nymi zapasami, gdyż nie są one 
zbyt wielkie. 

Tymczasem na ieren'e Toma 
szowa obserwujemy dość dziw 
ne i niepokojące objawy kary” 
godnego marnotrawstwa. 

Istniejąca w Tomaszowie apte 
ka Ubezpieczalni Społecznej ob 


legana jest codziennie 
osób, oczekujących w 
otrzymanie lekarstw. 
I zdawało by się, że skoro ktoś 
czeka w kolejce do apteki, to pa 
to, aby uzyskać lekarstwo na 
prawdę potrzebne choremu. Per 
sonel apteki pracuje z pełnym 
poświęceniem. aby na czas Spo 
"rządzić zamówione lekarstwa, 
które przyniesie ulgę w cierpie 
niu, a niejednego chorego uratu 
je od śmierci. A tymczasem... 
Jak informuie nas kierownic 
two apteki — przeciętnie kilka 


-| sat osób miesiecznie nie odbiera 


dość 
nerwy 


leków, sporządzonych w 
trudnych i szarpiących 
warunkach. Szkodnicy społecz. 
ni —.bo tak ich nazwać trzeba 
— zabierając niepotrzebnie dro 
gocenny czas lekarzowi, utrud 
niając dostęp do lekarza napraw 
dę choremu — powiększają za“ 
stęp oczekujących w aptece po 
to, aby w rezultacie, kiedy - le 
karstwo zostało już zrobione — 
nie zgłosić się po jego odbiór: 

Tego rodzaju postępowanie za- 
sługuje na najsurowsze potępie- 
nie. Nie po to przecie zapewnia 
się potrzebną ilość leków czy środ 
ków opatrunkowych, aby szły one 
na marne, aby nie były jak nale- 
ży i przez kogo należy wykorzy- 
stane, aby nie spełniały swojego 
przeznaczenia jako ważny i cenny 
środek pomocniczy w służbie zdro 
wią. 


Przecież nieodebrany lek sta 
je się bezwartościowy i ulega 


Osiągnięcia i zamierzenia 


spółdzielni pracy „Piotrkowianka* 


Przed dwoma laty 9 pracowni | nie £ po niskich cenach wykonu 


ków krawieckich w Piotrkowie 
założyło spółdzielnię 
„Piotrkowianka', 
kach- 1949 roku ilość pracowni 
ków tej spółdzielni wzrosła do 
37 osób, zaś obecnie zatrudnio- 
nych jest tutaj 166 osób. Spół 


dzielnia zajmuje szczupły lokal 
przy ulicy Szewskiej. 

Mima po.zątkowych trudno- 
ści, spółdzielnia ma do zanoto 
wania duże osiągnięcia. Rocz 
ny plan produkcji za rok 1949 


został wykonany w 140 procen 
tach. Akcja oszczędnościowa w 
tym samym roku dała sumę 776 
tys. zł. W roku bieżącym plany 
produkcyjne są stale przekracza 
ne, w lipcu b.r. na przykład plan 
produkcyjny został wykonany W 
180 proc. 

Punkt usługowy spółdzielni, ob 
sługujący robotników Piotrko 
wa, wykonał swój plan w 125 
procentach. Cała załoga spół 
dzielni jest objęta długofalowym 
współzawodnictwem pracy- Is 
tniejąca od niedawna komisja ra 
cionalizatorska opracowała i za 
twierdziła 4 projekty  racjonali- 
zatorskie. Tow. Jakub Rener o. 
pracował sposób wszywania rę 
kawów razem z podszewką do ka 
nadyjek zamszowych, co skra 
ca wykonanie każdej sztuki © 
15 minut, Tow. Ejzenstajn u- 
sprawnił montowanie zabawek 
galanteryjnych, Usprawnienie to 
daje na każdej zabawce 17 zł. 
oszczędności i znacznie skraca 
cykli produkcyjny. Trzeba ba 
wiem zaznaczyć, że aby wyko 
rzystać bezużyteczne dotychczas 
odpadki krawieckie, w .spółdziel 
ni została zorganizowana Spe 
cjalna brygada, która z odpad 
ków wykonuje zabawki dziecię 
ce, Cieszące się dużym popytem. 

W celu zapewnienia ludności 
robotniczej taniego źródła szy 
cia i naprawy odzieży, powstały 


ja powierzone prace. Obecnie 


pracy | powstał projekt założenia punk 
Już w począt | tów usługowych przy hucie „Hor 


tensja”, „Kara“ i „Feniks. Ma 
ja także powstać punkty usługo 
we w miejscowości letuiskowej 
Przygłów oraz w osadzie Roz 
prza, który obsługiwać będzie ro 
botników miejscowego tartaku 
i zakładów w Nikocicach i Woli 
Krzysztoporskie |. 

„Piotrkowianka* zamierza roz 
szerzyć swoją produkcję, na 
przeszkodzie stoi jednak brak lo 
kalu. Istnieje projekt, aby „Piotr 


spół 


„Nasza 


kowianka* wraz że 
dzielnią krawiecką 

Przyszłość“ i szewską „Wyzwo 
lenie“ przeniosły się do t. zw. 
koszar inwalidzkich, znajdują 
cych się przy ulicy Stalina.» Lo 
kal ten zapewniłby robotnikom 
wszystkich trzech spółdzielni 
lepsze warunki pracy i umożli 
wiłby założenie wspólnej świe 
ilicy i żłobka dla dzieci. Decyzja 
w tei sprawie zależy od Prezy- 
dium Miejskiej Rady  Narodo 
wej, która niewątpliwie pójdzie 
na tekę tysiącowi pracowników 
tych trzech spółdzielni pracy. 


Ośrodek wypoczynkowy w Spale 


otrzymał stałe kino 


W ubiegły czwartek  wiecza 
rem, w ośrodku  wypoczynko 
wym FWP w Spale — dokona 


no otwarcia stałego kina. . 
Już od godz. 19 — sala była 
wypełniona wczasowiczami i 


mieszkańcami Spały i okolic, U- 
roczystość zagaił kierownik kul 
turalno-oświatowy ośrodka — 
tow. Sztanert, po czym w imie 
niu Okręgowej Dyrekcji „Filmu 
Polskiego“ przemówił tow. Wier 
ciński. Obaj mówcy wskazali 
na poważne znaczenie, jakie no 
wootwarta placówka kulturalna 
będzie miała dla wczasowiczów. 

Po przemówieniach wyświetlo 
no pierwszy, film. Był nim film 
produkcji radzieckiej p. t. „Świat 
się śmieje“, 

Podkreślić tu trzeba, że kino 
w Spale miało być uruchomione 
dopiero z dniem 1 września, 
wspólny jednak wysiłek kierow 
nictwa ośrodka i filmowców pò- 
zwolił na przyśpieszenie tego 
terminu o miesiąc, 

Kierownikiem kina został do 
tychczasowy wartownik  ośrod- 
ka — tow. Stanisław Jaworski, 


2 piinktv usługowe, które spraw- operatorem zaś tamtejszy elek 


Konkurs fotograficzny Ligi Morskiej 


Liga Morska przy współpracy 

„Sztandaru Młodych“ i Polskie- 
«o Towarzystwa Fotograliczne- 
go organizuje z okazji „Dni Mo 
rza“ konkurs fotograficzny p. t. 
„Morze, jezioro, rzeki Polski Lu 
dowej“ 
Celem konkursu jest uzyskanie 
wartościowego materiału. foto 
graficznego o następującej te 
matyce: praca na morzu, rybo 
łówstwo morskie i śródlądowe, 
marynarze, pracownicy ` morza 
i przemysłu morskiego, sporty 
i szkolenie wodne, turystyka wod 
na, modelarstwo okrętowe, pięk 
no krajobrazu morskiego, nad 
morskiego, jezior i rzek. 

W konkursie może wziąć u 
dział każdy fotograiujący, Na 
konkurs można nadesłać dowol 
ną ilość prac. Format fotografii 
m od 18X24 cm, Pożądany for 


mat 30X40 cm. Fotografie po 
niżej podanego iorimatu, nie bę 
dą uwzględniane. 

Fotografie należy podpisywać 
obranym godłem i podać dokład 
ny temat zdjęcia. Ponadto na 
ieży dołączyć zamkniętą koper 
te, zaopatrzoną w godło. a w 
niej obok danych personalnych, 
należy dołączyć wykaz nadesła 
nych fotogralii, zgodny z podpi 
sami na odbitkach. 

Liga Morska zastrzega sobie 
prawa reprodukcji nagrodzonych 
fotografii, jak również prawo 
ich zakupu. 

Termin nadsyłania zdjeć _ 1t- 
pływa z dmem 30 września 1950 
toku. Przesyłkę należy kiero. 
wać na adres: „Zarząd Główny 
Ligi Morskiej, Warszawa, ulica 
Widok 10, „Konkurs Fotograficz 
ny Ligi Morskiej“. 
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tromonter — ob. Jerzy Jędrycho 
wicz, Obaj wymienieni przeszli 
specjalne wyszkolenie na kursie 
w Łodzi. b 


re setki 
olejce na 


zniszczeniu. Ulega zniszczeniu 
produkt, stworzony wysiłkiem 
polskiego robotnika, stworzony 
za nasze wspólne, robotnicze pie 
niądze. A nieodebrane leki w 
ciągu miesiąca przynoszą dzie 
siatki tysięcy zł, strat. Dziesiąt 
ki tys. w samym tylko Tomaszo 
wie. Toteż nie będzie przesadą, 
jeżeli stwierdzi się, iż jednostki 
traktujące w ten sposób nasze 
publiczne dobro — są społeczny” 
mi szkodnikami. 

Musimy temu wydać ostrą i 
bezwzględną walke. ' Należy z 
imienia i nazwiska piętnować lu 
dzi, którzy w ten sposób postę 
pują. Niech społeczeństwo wie, 
kto robi sztuczny tłok w pocze 
kalniach lekarskich i aptekach, 


kto utrudnia dostęp do lekarza 
prawdziwie chorym. 

Niech społeczeństwo się do 
wie, że zgłaszający się do leka 
rza, a nie wybierający lekarstw 
— ło nie chorzy, a symulanci, 
którzy pragną nie pomocy lekar 
skiej, a zwolnienia z pracy. A 
oprócz tego, kierownictwo 
bezpieczalni, czynniki związko . 
we j administracyjne poszczegól 
nych zakładów pracy — winny 
w stcsunku do tych szkodników 
wyciągnąć poważne konsekwen- 
cje. Nie możemy dopuścić, 
nasz wysiłek, nasze bogactwo na- 
rodowe, które tworzymy w trud- 
nych warunkach — było marno- 
trawione przez aspołeczne jedncsi 


ki. 
(m) 


by 


Sukcesy 
pabianickich kalejarzy 


Niedawno zainicjowane współza= 
wodnictwo pracy na terenie pabia-' 
nickiego dworca PKP objęło już 100 
proc. załogi. 

Dyżurny ruchu Jan Kłys wraz z 
nastawiaczami ob. ob. Teofilem So- 
wiakiem i Teofilem Jaworskim, wy- 
kouał plan regularncści przebiegu 
pociągów osobowych i towarowych 
w 100 proc. 

Magażynier ekspedycji towarowej 
ob, Stefan Gala wykonał w lipcu 288 
proc. normy, wysuwając się w ten 
sposób na czoło współzawodniczą- 
cych. 

Jeszcze większym sukcesem pochwa 
lić się może robotnik ekspedycji ob. 
Feliks Stasiak, który osiągnął 308 
proc, normy. Kasjer towarowy ob. 
Stanisław Pawlikowski. osiągnął 202 
proc. normy. 


Przed zbliżającym się nowym rokiem szkolnym 


Za cztery tygodnie — dzieci 
i młodzież zapełnią mury szkol 
ne. Z początkiem września—roz 
pocznie sie. po wakacyjnej przer 
wie; nowy okres nauki, a z nim 
troska rodziców o właściwe za 
opatrzenie dzieci w wszelkiego 
rodzaju, przybory szkolne i pomo 
ce naukowe. 

Na terenie Tomaszowa detali 
czna sprzedażą tych wszystkich 
miateriałów zajmuja się: Pow- 
szechna Spółdzielnia. Spożyw, 
ców, Miejski Handel Detaliczny 
i placówki „Domu Książki“. 
Wszystkie te przedsiębiorstwa 
handlowe przygotowują się do 
wzrostu popytu z początkiem ro 
ku szkolnego na przybory szkol 
ne. 

Głównym dystrybutorem na 
naszym terenie materiałów i po 
mocy szkolnych, jest miejscowa 
placówka PZGŚ. Z jej magazy- 
nów — zgodnie z rozdziełnikiem 
— przydzielane są odpowiednie 
ilości towarowe, tak dla MHD, 
jak i PSS oraz „Domu Książki”. 
PZGS w swych magazynach ma 
poważne ilości wszelkich matë 
riałów szkolnych. 

Jak przedstawia sie w chwili 
obecnej pula towarowa, którą 
dysponują poszczególni dystrybu 
torzy i czy odpowiada ona spo 
dziewanemu zapotrzebowaniu? 

Zagadnienie to winno być roz 
patrzone już dziś, aby w razie e 
wentualnego niedoboru na któ 
rymkolwiek odcinku, można by 
ło w odpowiednim czasie poczy 
nić starania o uzupełnienie ewen 
tualnych braków. 

Czy rozdział poszczególnych 
materiałów przeprowadzony jest 


W Pabianickiej Fabryce Narzędzi 


należy zorganizo wać 
kurs szkolenia zawodowego 


Pabianicka Fabryka Narzędzi jest! ponownym zorganizowaniem kursu 
jednym z zakładów pracy na terenie | nikt dotychczas nie zajął się. 


naszego miasta, w którym pracuje 


Należy jednak jak najprędzej po- 


ponad 90 próc. robotników nie po- | myśleć o zorganizowaniu kursu szko 
siadających pełnych kwalifikacji za- | lenia zawodowego, który by Objął 


wodowych. Zaledwie 10 proc. pra- 
cowników, zatrudnionych przy pro- 


dukcji, posiada peme kwalifikacje, | 


pczostali to ludzie, którzy po krót- 
kim przeszkoleniu pracują na odpo 
wiedzialnych stanowiskach, wywią 
zujac się lepiej lub gorzej z nałożo 
nych na nich obowiązków. Brak peł 
nych kwalifikacji zawodowych u 
większości załogi jest przyczyną wie 
lu trudności. - 

Dyrekcja i rada zakładowa za ma 
ło zajmują się zagadnieniem szkole- 
nia zawodowego. 

W ubiegłym roku zorganizowano 
wprawdzie kurs szkolenia zawodo- 
wego, ale na zapisanych 16 kandyda 
tów ukończyło go zaledwie 2. Po- 
wodem tego było to, że ani dyrekcja 
ani rada zakładowa nie otoczyły kur 
su należytą opieką, nie starano się 
stworzyć -uczącym się sprzyjających 
warunków. W roku bieżącym, mimo, 
że odczuwa się nadal poważny brak 
wykwalifikowanych pracowników, 


Robotnicy 
Piotrkowskiej Fabryki Octu 
wykonali plany produkcyjne 


Piotrkowska Fabryka Octu Spiry- 
tusowego wykonała swój plan produ 
kcyjny na II kwartał br. w 160 pro- 
centach. Osiągnięcie to jest wyni- 
kiem dobrze zorganizowanego współ 
zawodnictwa pracy wśród załogi fa- 


brycznej. 
Obecnie 100 procent pracowników 
bierze udział w indywidualnym 


współzawodnictwie pracy. Wyróżnia 
jącym się przy produkcji robotni- 
kom wypłacono nagrody pieniężne 


na sumę 46.000 zł. Szczególnymi osia- | 


gnieciaimi poszczycić sie moga: Józef 
Mergner. Anna Łągwa Jan Cichosz. 
Helena Hilgert, Leon Bilski i Anna 
Cisówka. Przeciętnie pracownicy ci 
przękraczają normę o 20 procent. 


jak największą ilość pracowników. 

Podniesienie kwalifikacji zawodo- 
wych robotników Pabianickiej Fa- 
bryki Narzędzi z pewnością wpłynie 
na podniesienie się jakości produkcji 
tego zakładu pracy. 


w sposób, gwarantujący właści 
we zaopatrzenie całego miasta” 
Zastanowienie się nad tym ko 
nieczne jest z tego względu, iż 
w różnych punktach miasta spo 
dziewać sie należy różnego po 
pytu. Z pewnościa sklepy, poło 
żone w pobliżu szkół, będą mu 
siały być pełniej i lepiej zaopa. 
trzóne, niż placówki, leżące zda 
la od nich, Pamiętać trzeba, że 
nie tylko śródmieście, ale i pery 


ferie muszą posiadać pełny asor 
tyment przyborów szkolnych, 
by nie zmuszać dzieci, czy ich 
rodziców do wędrowania wiele 
kilometrów po często błahe 
przedmioty. 

Było by słuszne. wciągnąć moc 
niej, niż datychczas do akcji roz 
prowadzania przyborów szkol- 
nych spółdzielnie uczniowskie. 

O tym wszystkim należało 
by zawczasu pomyśleć. 


Wspóniały wynik Czynu Lipcowego 


Wykonane w Pabianicach zobowiązania przedstawiają 
wartość 12 milionów zł 


Fala zobowiązań, podejmowanych 
dla uczczenia 6 rocznicy Manifestu 
PKWN, objęła również załogi pabia- 
niekich zakładów pracy, Wszystkie 
zobowiązania zostały w terminie wy 
konane, a w wielu wypadkach na- 
wet znacznie przekroczone. 


Bilans osiągnięć jest naprawdę 
wspaniały. Robotnicy Państwowych 
Zakładów Przemysłu Chemicznego 
„Pabianice“, realizujać podjęte zobo 
wiązania, wykonali ponad plan sze- 
reg poważnych prac, których wartość 
wynosi 1.721.000 zł, Czyn Lipcowy 
Załogi Łódzkich Zakładów Graficz- 
nych, oddział Nr. 9 w Pabianicach 
dał 1.338.000 zł. Realizacja zóbówią* 


zań w PZPJG dała 398.000 zł. Praco. 


wnicy Zakładów im. J. Strzelczyka 
zmoóntowałi dodatkowo 5 maszyn war 
tości 783 tys. zł. , Członkowie spół- 


Elektrownia piotrkowska 
wykonała plan 


Elektrownia piotrkowska, zasilają- 
ca w energię elektryczną zakłady 
przemysłowe Piotrkowa i innych 
ośrodków, wykonała swój plan pro- 
dukcyjny w II kwartale w 121 pro- 
centach. Tym samym przekroczono 
plan półroczny o 22 procent. Za osią= 
gnięcia w pracy robotnicy Elektrow= 
ni zostali nagrodzeni premiami pie- 
niężnymi. 


Szczególnie wyróżnili się przodow 
nicy pracy: Mieczysław Dobrzyński, 
Władysław Sielec, Stanisław Łuczyk, 
Kazimierz Purgał i Leon Jung. Rów- 
nież inni robotnicy przyczynili się 
wzmożonym wysiłkism do wykona- 
nia planu produkcyjnego z nadwyż- 
ką. Warto podkreślić, że najlepsi 
z przodowników wykonują swoją nor 
mę w okóło 230 procentach. (S.) 


Radomszczańskie Fabryki Mebli Giętych 


przygotowują kadry fachowców 


Jeszcze w ubiegłym roku przystą- 
piono w Radomsku do budowy „Fa- 
megu“, który bedzie największym za 
kładem w Polsce, produkującym me 
ble gięte. Gdy budowa zostanie ukoń 
czona obie Fabryki Mebli Giętych 
Nr. 1 i Nr. 2 przejdą do nowych po- 
mieszczeń. 

Już obecnie kierownictwo obydwu 
zakładów przygotowuje się do mają- 
cej nastąpić komasacji. Komasacja 
przeprowadzona zostanie jeszcze je- 
sienią bieżącego roku, a przejście na 
nowy teren nastąpi z chwilą ukoń- 
czenia budowy gmachu. 

W związku z mającą nastąpić ko- 
masacją już obecnie rozbudowuje 
się aparat biura technicznego. 

Ponadto projektuje się uruchomie- 
nie w najbliższych dniach kursu dla 
czeladników przemysłu drzewnego. 


Nowa księgarnia 
„Domu Książki” 


Jeszcze w tym tygodniu otwarta 
zostanie w Pabianicach przy ul. 
łaskiego 9, nówa księgarnia „Domu 
Ksiażki”, w której młodzież szkolna 
i dorośli znajdą bogaty wybór ksią 
żek, czasopism. zeszytów, pomocy 
szkolnych itp. Ze względu na to, że 
księgarnia znajduje się w pobliżu kil 
ku szkół mieszczących się przy ul. 
Pułaskiego, cieszyć się będzie ona 
niewątpliwie wielkim powodzeniem. 


Kurs trwać będzie 7 miesięcy. Wy- 
kładane na nim będą takie przedmio 
ty, jak: materiałoznawstwo, mecha- 
niczna obróbka drzewa, fizyka itd. 
Absolwent kursu otrzyma tytuł cze- 
la inikė drrewnego. Szkolenie praco- 
wników da zakładom kadry instruk- 
torów, co z uwagi na budujący się 
„FAMEG' jest niezmiernie ważne 


dzielń pracy: im. J. Marchlewskiego 
„Pabianiczanka* oraz „Tkanina“ — 
w ramach Czynu Lipcowego przepro 
wadzili komasację krosien i innych 
warsztatów, co przyczyni się w zna- 
cznej mierze do zmniejszenia kosz- 
tów własnych. Wartość zobowiązań 
zrealizowanych przez załogi pabianie 
kich zakładów pracy przekracza 13 
milionów złotych. 

Dodać należy, że żałoga PZPB po 
djęła szereg zobowiązań długofalo- 
wych, dotyczących zmniejszenia zu- 
życia materiałów technicznych. Rea- 
lizacja tego zobowiazania przyniesie 
do kóńca roku, 59 miln. zł. 
"Wykonanie zobowiązań długofalo- 
/wych, jakie podjęła załoga PZPO. 
przysporzy przemysłowi odzieżowe- 
mu kilkudziesięciu wykwalifikowa- 
nych pracowników. 

Wykonanie zobowiązań pracowni- 
ków Zakładów L 15 w Pabianicach 
wpłynie wydatnie na zmniejszenie 
procentu odpadów, zapewniając w 
ten sposób ponad 11 miln. zł, dodat- 
kowych oszczędności. 


Powstał nowy sklep 
PSS „Społem* 


Przed kilku dniami PSS „Spo 
łem“ w Pabianicach otworzyła 
przy ul. Pułaskiego 2 sklep z 
zabawkami. Sklep cieszy się 
wielką popularnością, do czego 
wydatnie przyczynia się spraw- 
na i grzeczna obsługa, złożona 
z członków ZMP. 


Junacy 15 brygady "9P: 


przesyłają pozdrowienia 


Pabianiccy junacy SP, zatrudnie- 
ni przy usuwaniu zniszczeń wojen 
nych w Poznaniu przesyłają miesz- 
kańcom naszego miasta pozdrowie- 
nia i meldują, że pracują z zapałem 
przy odbudowywaniu zniszczeń po- 
czynionych przez hitlerowców, 

Zespół pabianicki składa się z 18 
junaków i wyrabia przeciętnie 200 
procent normy dziennie. Ostatnio 
wykonano nawet 202 procent, wywo 
żąc 57,6 mtr. sześciennych ziemi. 


Kolejarze mają świetlicę 


Przed kilku dniami oddana 
została do użytku świetlica dla 


kolejarzy, zatrudnionych na 
dworcu PKP w Pabianicach. 
W skromnym, lecz miłym po- 
mieszczeniu świetlicy skupiać 
się będzie życie kulturalne i 


|oświatowe kolejarzy i ich ro- 


dzin. 

uroczystości otwarcia 
świetlicy wzieli udział przedsta 
wiciele Partii i związków Zza- 
wodowych. Złożono podziękowa 
nie tow. tow. Nieworskiemu i 
Kotasowi za pracę włożoną w 
budowę świetlicy. Kolejarzom 


pabianickim życzymy uzyska- 
nia najlepszych wyników w pra 
cy świetlicówej. 


Prace ziemne 
na ul. Majdany 


dobiegają końca 


Rozpoczęte przed kilku dnia: 
mi prace ziemne przy zmianie 
nawierzchni na ul, Majdany, 
dobiegają obecnie końca i już 
za kilka dni ul. Majdany w Pa- 
bianicach posiadać będzie nową 
aawietzchnię. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie "GŁOS: 


M O l 


I 


AT 


Co pisało praso łódzko w dn. 7 sierpnia 1930 1. - 


ZA PODSZEPTEM GŁODU 

I NĘDZY — ZROZPACZONA 

MATKA UDUSIŁA SWĄ JEDYNĄ 
CÓRECZKĘ! 

Pod powyższym tytułem „Ku- 
rier Łódzki“ pisze co następuje: 

Przed kilku dniami na kartofli- 
sku przy cmentarzu na Dołach zna- 
leziono zwłoki 4-letniej dziewczyn- 
ki. Lekarze stwierdzili, że dziecko 
zostało uduszone. 

Tłem tej potwornej zbrodni 
nędza, głód i rozpacz. 


jest 


A 

W domu przy ul. Borysza 15 mie- 
szkali od kilku lat małżonkowie Jan 
i Bronisława Piaseczni z córeczką 
Jadzią. Wskytek kryzysu gospodar- 
czego Piaseczny stracił pracę w fa- 
bryce. Na skutek okropnej nędzy — 
między małżonkami dochodziło do 
scysji, aż wreszcie Piaseczny porzu- 
cił żonę i udał się do rodziców na 
wieś. 

Piaseczna, porzucona wraz z dziec 
kiem bez środków do życia wyprze- 
dała z mieszkania wszystkie meble, 


a nawet ubrania i bieliznę, aż wre- 


szcie znalazła się w mieszkaniu 
wśród czterech próżnych ścian, 
Chcąc dać utrzymanie sobie i 
dziecku — Piaseczna przyjęła posa- 
dę służącej u państwa K. przy ul. 
Zgierskiej Nr 30. Pracodawcy jed- 
nak zwolnili ją wkrótce z pracy, na 
rzekając, że dziecko przynosi im 
szkody. 
Wówczas Piaseczna, przed którą stą 
neło widmo śmierci głodowej udu- 


siła dziecko, porzucając trupa Jadzi 
w kartoflisku na polach w pobliżu 
cmentarza na Dołach. Na pół obłą- 
kana ruszyła w świat. š 

Policja aresztowała ją na drodz 
we wsi Brudniew. Na widok poli- 
cjantów Piaseczna krzyknęła głoś- 
no — Ja nie zabiłam swego dziec- 
ka — i padła zemdlona. 


SKUTKI OSTATNIEJ ULEWY 

Jak się okazuje, ostatnia ulewa po 
czyniła olbrzymie szkody na terenie 
Łodzi, Składy Monopolu Tytoniowe 
go przy ul. Kopernika 62, znajdują- 
ce się,w piwnicach — zostały zaia- 
ne kompletnie wodą, a tytoń zgnił, 
stając się bezwartościowy, Magazy- 
ny hotelu Savoy, znajdujące się rów 
nież w piwnicach, uległy całkowi- 
temu zniszczeniu. 

Wielkie straty poniosła także fa- 
bryka mydła przy ul. Rajtera, gdzie 
cały zapas mydła rozpuścił się w 
wodzie. Ogółem ponad 700 mieszkań 
robotniczych, znajdujących się w su 
terynach zostało zalanych wodą. 

Straty na terenie całego miasta 
sięgają kilkuset tysięcy złotych. 


*' SZALENIEC Z BRZYTWĄ 
W RĘKU W POGONI ZA 
PRZECHODNIAMI 
Józef Widecki, bezrobotny. zą- 
mieszkały przy ul. Niecałej 5 — 
w dniu wczorajszym uzbrojony w 
brzytwę rzucił się na przechodniów 
— wywołując wielką panikę. Po kil 
kugodzinnej pogoni za szaleńcem 
udało się go obezwładnić, 


-TEATRY 


PAŃSTWOWY LEA'TR NOWY 
(ul, Daszyńskiego 34, tel, 181-34) 
Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(m, Obrońców Stalingradu 21, 

í tel. 150-36) 


Dziś Teatr nieczynny. 
TEATR „ARLEKIN* 
(ul Piotrkowska 152) 

Teatr nieczynny. 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94. tel. 272-70) 
19,30 „Słuby murarskie“ — czyli 
wodewił warszawski. i 
TEATR „PINUKIOU* 
(ul. Kopernika 16) 
Teatr nieczynny... 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNLA* 
Teatr nieczynny. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Teatr nieczynny. 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Podróże Gulivera“; godz. 16, 18, 


20. 

GAŁTYK (Narutowicza 20) 

„Czerwony rumak“, godz. 17;*19, 21 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 

BAJKA* — „Baryłeczka”, 
godz. 17.30, 20. 

(Dla młodzieży powyżej lat 18) 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) 
Program Aktualności Krajowych 
i Zagranicznych Nr. 29, godz. 15, 

16, 17, 18, 19, 20, 21. 

HEL (Legionów 2) — Kino 
czynńć z powodu remontu. 

MUZA (Pabianicka 173) „Narzeczo* 
na z Turkmenii', godz. 18, 20. 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 

POLONIA (Piotrkowska 67) — 
„Cztery pokolenia“ godz. 16, 
16.30, 21. , 

(Dla młodzieży powyżej lat 14) 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Kłopotliwe alibi“, godz. 17.30, 20. 
(Dla młodzieży powyżej lat 18) 

ROBOTNIK — „Dziewczęta z bale- 
tu“, godz. 18, 20, 

(Dlą dzieci powyżej lat 10) 

ROMA (Rzgowska 84) cy 
„Oni mają ojczyznę”, godz. 18, 20. 
(Dla, dzieci powyżej lat 10) 

REKORD (Rzgowska 2) „Przybrana 
córka“, godz. 17.30, 20. 

(Dla młodzieży oowyżej lat 18) 

STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Kłopoty referenta Trziszki”, 
godz. 17.30,-20.:- 

(Dla młodzieży powyżej lat 16) 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Powrót 
do domu“, godz. 18, 20. 

(Dla, dzieci powyżej lat 7) 


nie 


TĘCZA (Piotrkowska 108) „Śluby 
kawalerskie, godz. 16.30, 18.80, 
20.30. 


(Dla dzieci powyżej lat 12) 


Program na poniedziałek 7 sięrpnia 
1550 r. 

1204 Dziennik południowy. 12.25 

Przerwa: 48.10 'Opowrad. „O pewnej 


traktorzystce*. 13.30 Koncert. 14:00 
Audycja Z,N.P. 14.20 (Ł) Z twórczości 
symfonicznej Rimskij-Korsakowa— 
14.55 Koncert solistów. 15.30 Audycja 
dla świetlic dziecięcych. 15.45 Audy- 
cja dla chorych. 16.00 Dziennik popo- 
łudniowy. 16.20. (Ł) Reportaż pt. „Dzie 
ci z Westfalii w Grotnikach*. 17.00 
„Mozaika muzyczna”. 18.05 „Odpo- 
wiedzi fali 49". 18.15 (Ł) „Tu mówi Wy 
stawa Planu 6-ietniego w Łodzi”. — 
18.25 (Ł) Słuchając Bacha... 19.00 Au- 
dycja dla świetlice młodzieżowych. — 
19.15 St. Wiechowicz — pieśni w wy- 
konaniu W. Ćwiklińskiej. 19.35 Kon- 
cert. 20.00 Dziennik wieczorny. — 
20:40 „Na muzycznej fali“. 21.15 Mu- 
zyka symfoniczną. 22.00 „Wszechnica 
Radiowa“. 22.20 (Ł) „Tydzień sportu 
łódzkiego”. 22.30 (Ł) „Zapraszamy do 
tańca“. 23.00 Ostatnie wiadomości-— 
23.15 „W krainie operetki“. 


TATRY (w ogrodzie) „Opowieść o 
prawdziwym człowieku”, 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Maszeń- 
ka“, godz, 16.80, 18.80, 20.30 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Dwa 
ognie“, godz. 16.30, 18,80, 20,30 
(Dla młodzieży powyżej lat 14) 
woOLNOŚĆ (Napi "kows! 'ego 16) 
„Maaret“, godz. 16, 18, 20 
(Dla młodzieży powyżej lat 14) 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ostatnia 
noc“, godz. 18, 20. 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 


ilm w służbie Planu 6-letniego 


ze sportu 


am a 
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Słowa i czyny 


Gwardii szczecińskiej nie wróżymy jednak powodzenia w pierwszej lidze| 2 


Wie powiodło się Widzewowi w 
meczu z Gwardią ze Szcze= 
cina, Dobra „passa* została znów 
przerwana. Zwycięstwo gości moż 
na uważać za zasłużone, jednak ło 


dzianie mogli śmiało uzyskać choć- | wy 


by wynik remisowy. Gwardia jaks 
zespół pierwszoligowy w przyszłoś 
ci wcale na ten awans nie zasługu- 
je. Ma ona w swoim zespole tylko 
trzech  pełnowartościowych  piłka- 
rzy, a jak na zespół jedenastoo- 
sobowy — trochę za mało. Dobry 
jest bramkarz Paźniewski, lewy łą- 
cznik Foryszowski oraz prawoskrzy 
dłowy Suchogórski. Reszta graczy 
nie wybiega poza przeciętność. 

Na tle słabo grającej drużyny goś 
ci Widzew zaprezentował się kieps- 
ko. U gospodarzy brak było ambi- 
cji, podania zawsze trafiały do prize 
ciwników, a stopowanie i gra gór- 
na pozostawiały dużo do życzenia, 
Materiał Widzew posiada dobry, 
lecz musi go trener odpowiednio o= 
szłifować. Łodzianie zagrali naszym 
zaaniem za mało ambitnie. Bram 
karz Uptas ponosi winę za drugą, 
a zwłaszcza za trzecią bramkę, pusz 
czona jedynie przez jego. nonszalan 
cję. W obronie Kopera był lepszy 
od Kopaniewskiego, który zbytnio 
wysuwał się na środek boiska, a w 
decydujących momentach nie był o 
becny na swej pozycji W pomocy 
wyróżniał się Sołtyszewski, sekundo 
wał mu, ale nie zawsze z powodze 
niem. Bajan. Słaby tym razem był... 
słaby... W napadzie Marciniak był 
mało produktywny. Łącznie z Pa- 
wlikowskim niepotrzebnie, ciągle 


skiego, z których pierwszą ze spalo: 
nego. 9. 7 rę wash 
Po zmianie boisk, Widzew mając 
za sprzymierzeńca wiatr. grał nieco 
lepiej lecz nie trwało to zbyt długo. 
12 minucie Wiernik strzelił 
pierwszą bramkę, jak się potem o- 
kazało jedyną dla łodzian. Goście 
grali teraz ostro. Za  problematycz- 
by faul na napastniku Widzewa w 
34 min. sędzia dyktuje rzut karny 
dla łodzian, nikt jednak z nich nie 


ma zamiaru go egzekwować, podej. 
muje się tego zadania z koniecznoś 


ci Sołtyszewski, który | strzela 
wprost w ręce bramkarza a ten wy 
bija szczęśliwie dla siebie piłkę w 
pole. 


W Krakowie nie 


W 42 minucie padła trzecia i ost” 
tnia bramka dla Gwardii. | Zdoby? 
go prawoskrzydłowy Suchogórski. 


Zawody prowadził ob, Jaciów 2; 


Wrocławia, 
myłek 
Publiczności około 2.000" osób. 


popełniając szereg o- 


Zespoły wystąpiły w następują- 
cych składach: 
Gwardia: Paźniewski,  Bonadko, 


Stechecki, Boryś, Sanecki, Stefanik, 
Suchogórski, Skowroński, Foryszow 
ski, Piątek i Bartczak. 


Widzew: Uptas, Kopaniewski, Ko 
pera, Słaby, Bajan, Sołtyszewski, 
Różycki, Wiernik, Pawlikowski, Pa 
ciorek i Marciniak. 


grano „na kości“ 


tak jak tydzień temu w Łodzi 


J5 już wczoraj donosiliśmy, 
piłkarzom ŁKS Włókniarz nie 
poszczęściło się w sobotę w Krako- 
wie. Łodzianie ulegli Gwardii 0:4 
do przerwy 0:2 i to trzeba przyznać 
zupełnie zasłużenie, jakkolwiek nie 
można powiedzieć, aby łodzianie 
grali żle i mecz nie był ciekawy. 
Pomimo że pogoda nie dopisała, bo 
prawie przez cały czas meczu padał 
deszcz, to jednak publiczność kra- 
kowska z zadowoleniem przyglada- 


grał do tyłu. Paciorek był niewido ła się grze i miała dość okazji do 
czny. Już raz wskazywaliśmy na te, | burzliwych nawet niekiedy oklas- 
że jego miejsce to pomoc. W ataku | ków. 


z niewiadomych powodów brakowa 
ło Włazłowicza, który niewątpliwie 
nych ataków napastnikow Widze- 
wa s 

W pierwszej części zawodów goś- 
cie grając z wiatrem mieli przewa- 
ge. W tym okresie Gwardia zdoby 
ła 2 bramki ze strzałów Foryszow 


Wyniki ligowe 


Gwardia Kraków — ŁKS Włó- 
kniarz 4:0 (2:0). 


CWKS — Górnik Radlin 3:5 (1:2), 


Związkowiec Warta — Ogniwo 
Cracovia 0:0. - 
Budowlani Chorzów — Kolejarz 


2:3 (1:1). 
Górnik Bytom—Polonia 1:0 (1:0). 
Związkowiec Garbarnia — Ruch 
2:1 (zawody towarzyskie). 


ma m | 


Tabela ligowa 


Gwardia (Kraków) 13 18 26:12 
Związkowiec-Gatrb. 12:17 27:13 
Ruch (Chorzów) 12 17 27:14 
Górnik (Radlin) 13 14 21:18 
CWKS (Warszawa) 12 13 26:21 
ŁKS Włókniarz 13 13 24:26 
Ogniwó-Cracovia 13 12 16:16 
Polonia-Kolejarz (W.) 13 12 -22:26 
Kolejarz (Poznań) 13 12 22:28 
Górnik (Bytom) 13 11 17:33 
Budowlani- (Chorzów) 12 8. 11:18 
Związkowiec-Warta 138 5 10:24 


| Najwięcej tych: oklasków. zbierał 
wniósłby dużo energii do anemice7- | nasz Szczurzyński, który może zapi 


sać na swe konto wiele  szczęśli- 
wych interwencji tak, że w rezulta 
cie trudno nawet gromić go za 
czwartą bramkę, którą przepuścił, 
pośliznawszy się w chwiłi gdy bro 
nił dalekiego strzału Szezurka, 


Przez cały czas meczu, jak już 
wspominaliśmy, padał deszcz, toteż 
boisko było bardzo śliskie i stwarza 
ło wiele trudności graczom. Lepiej 
czuli się na nim lepsi technicznie 
gospodarze, łodzianie stracili na nim 
wiele ze swej szybkości i zwrotnosci 
i często ich akcje kończyły się upad 
kami. 

Gre rozpoczęli łodzianie w dość 
szybkim tempie. Gospodarze na ata 
ki łodzian odpowiadali, „ji danie spo 
radycznymi wypadami, z których je 
den .przyniósł im prowadzenie ze 
strzału. Gracza, (słówka) 1:0, 


Do przerwy krakowianie zdobyli 
jeszcze jedną bramkę ze strzału Ko 
huta i zapewnili sobie prowadzenie 
2:0. 


O ile do przerwy więcej inicjaty 
wy okazali łodzianie, o tyle po 
przerwie stroną atakującą byli gos- 
podarze. Szczurzyński miał teraz 
pełne ręce roboty i musiał jeszcze 
dwukrotnie  wyjmować piłkę ze 
swej bramki. W 11 minucie wywa- 
bił go z "bramki, a później nieu- 
chronnie strzelił drugiego gola Ko+ 
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Mistrzowie szybkich wytopów stali 
NOWY POLSKI FILM DOKUMENTALNY 


Produkeja stali — surowca, któ 
ry jest podstawowym  wskaźni- 
kiem stopnia uprzemysłowienia 
kraju — wyniesie w 1955 roku 
4,6 milionów ton, czyłi 2 razy 
więcej aniżeli w 1949 r. i 3,2 ra- 
zy więcej aniżeli w 1938 r. „W 
wyniku osiągnięć Planu 6 - le- 
tniego — stwierdził towarzysz 
Bierut, podsumowując wyniki o 
brad V Plenum — Polska zosta 
nie przekształcona w jeden z naj 
bardziej uprzemysłowionych kra 
jów Europy“. 

Stanie sie to możliwe dzięki 
potężnemu, nieznanemu w dzie- 
jach naszego kraju, podniesieniu 
poziomu sił wytwórczych, w 0- 
parciu o najbardziej nowoczesną 
technikę; stanie się to możliwe 
przede wszystkim dzięki ofiar- 
ności klasy robotniczej i świado 
memu swych celów, nieznanemu 
w dziejach naszego kraju, podnie 
sieniu wydajności pracy. więcej 
produkować, lepiej produkować, 
oszczędzać materiał i czas, obni- 
żać koszta własne —.oto hasło, 

. warunek i gwarancja realizacji 
gigantycznych zadań Planu 6 - 
letniego. W fabrykach i w pań- 
stwowych gospodarstwach rol- 
nych, w kopalniach i w spółdzie! 
niach produkcyjnych — pod zie 
mią, na rusztowaniach i w polu 
— toczy. się codzienna i uparta, 
bohaterska walka klasy robotni- 
czej i pracującego chłopstwa 0 
budowę podstaw socjalizmu w 
Polsce. Walka ta toczy się rów- 
nież i przybiera z każdym dniem 
na sile na terenie naszych hut 

Oto jej skrót: 

9 września 1949 roku Michał 
Kuliński, wytapiacz z huty „Ba 


z m, 


kowa“ — stosując szybkościowe 
metody hutników radzieckich — 
skraca czas wytopu stali z 7 go 
dzin i 40 minut do 4 godzin i 
30 „minut. 

W krótki czas po tym Włady- 
sław Truchan, wytapiacz z huty 
„Kościuszko*, obniża czas wyto 
pu do 4 godzin 10 minut. 

Brygada 26-*letniego ZMP-ow- 
ca, Herberta Badury, podejmuje 
"próbę pobicia tego rekordu i w 
dniu Międzynarodowego Dnia 
Pokoju osiąga wynik: 3 godziny 
i 28 minut! 

Ten szlachetny wyścig — twór 
czy wyraz nowego  socjalistycz- 
nego stosunku człowieka do pra 
cy — stanowi temat wyproduko 
wanego ostatnio filmu dokumen 
talnego „Mistrzowie szybkich 
wytopów stali“. 

Scena za sceną, obraz za obra 
zem, przesuwają się na ekranie 
' poszczególne etapy pracy dziel- 
nej brygady Herberta Badury: 
ładowanie żelażnego złomu do 
pieca  martenowskiego, dopusz 
czanie gazu, pobranie z pieca 
pierwszej i ostatniej próby, ana 
liza laboratoryjna, a w końcu 
spust — ukazują w sposób reali 
styczny walkę i zwycięstwo mło 
dych hutników. 

Ale film nie ogranicza się do 
tego jednego fragmentu powsze- 
chnej walki. Przykład Badury 
porywa ża sobą innych. Jego ko 
lega, Wadula, postanawia zmie- 
rzyć się znim we współzawo: 
dnictwie. Wadula jest bezpartyj 
nym, wie jednak kto jest moto- 
rem i organizatorem walki. Zgła 
sza się do sekretarza Podstawo- 
wej Organizacji PZPR. Na ekra 


nie oglądamy fragment narady 
wytapiaczy: „Współzawodnictwo 
pracy, to nie rekord! Nie jedno 
razowy zryw! To obliczony na 
długą falę system pracy”. 

Te właśnie istotę współzawo- 
dnictwa pracy ilustruje" nam 
film na przykładach wielu prze- 
konywających scen. Widzimy co 
powoduje zahamowania pracy i 
jak należy ją organizować, aby 
tych zahamowań uniknąć. Łado 
wacz Pawlik zdaje się na pracę 
elektromagnesu. „Tak — mówi 
spiker — maszyny ułatwiają pra 
cę. Ale maszyny nie zrobią jej 
bez człowieka“. Koryta, załado 
wane przez elektromagnes bez 
kontroli Pawlika,- wykazują wie 
le  niewykorzystanego miejsca - 
Trzeba dwa razy obrócić wsą- 
dzarkę. aby załadować piec. Wsa 
dzarkowy czeka bezczynnie na 
koryta. Czas ucieka... 

Pierwszy dzień walki w szran 
kach współzawodnictwa kończy 
się dla brygady Waduli niepówo 
dzeniem. Ale Wadula zdaje so- 
bie sprawę z przyczyn. Nie przy 
gotował dostatecznie brygady, 
nie położył dostatecznego nacis- 
ku na to, by praca została do- 
brze zorganizowana. A siła 
współzawodnictwa leży w tym 
właśnie, że uczy ono szukać błę 
dów. analizować własną pracę, 
że wyzwala człowieka pomysło- 
wość i energię twórczą. 

Wadula ujawnił błędy—naza- 


jutrz próbuje na nowo+ Organi- 
zuje pracę i zwycięża. Pawlik 
starannie ładuje koryta. Wsa- 


dzarki wykorzystane są racjona! 
nie. Kadź z surówką podjeżdża 
we właściwej chwili. Gaz dopły 


J ħut, a w 43 minucie Szczurzyński 
pośliznąwszy się przepuścił  dale- 
ki strzał Szczurka ustalając wynik 
spotkania 4:0 dla gospodarzy. 

Oprócz Szczurzyńskiego w zespo- 
le łódzkim wyróżnili się swą grą: 
Włodarczyk, do przerwy Patkolo. © 
raz Urban. 


| 


| 
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Ja ro bym im pokazał! 


Na zakończenie watto jeszcze pod | Gdybym mia: na IO czas! 


kreślić, że w przeciwieństwie do me 
czu z Cracovią mecz z Gwardią w 
atmosferze prawdziwie sportowej 
grano miękko i „fair“ 


Jeszcze jeden 
rekord Zatopka 


HELSINKI. — W. ramach lekkoatle- 
tycznych zawodów w Turku, Zatopek 
ustanowił nowy rekord Czechosłowacji 
w biegu na 5.000 m. uzyskując czas 
14:06.25 

Poprzedni rekord w tej konkurencji 
należał również do Zatopka i wynosił 
14:08,2. 


Na szosie 
Łódź — Stryków 


W dniu wczorajszym klub sportowy 
„Ogniwo“ zorganizował wyścig kolar- 
ski szosowy na trasie Łódź — Stry 
ków — Łódź, Dystans wynosił około 
30 km. Mimo nie sprzyjających warun- 
ków atmosferycznych (silne, porywiste 
wiatry), czasy. zawodników hyły zado- 
walające. Pierwszy przybył do mety 
Bronisław Pintera w czasie 1 godz.: 
4 min. i 16,2 sek, przed Jerzym Gału- 
sem, który miał cezas 1 godz. 25,3 6ck 


Trzecim okazał się Leszek Kubiak w | 


czasie 1 godz. 4 min. 25,5 fek. ` 

W wyścigu startowało 17 zawodni - 
ków. Wyścig wzbudził duże zaintereso 
wanie wśród mieszkańców Strykowa, 
któtzy gremialnie wylegli na jego tra 
sę, oklaskując kolarzy. Propagandowo 
wyścig wypadł nieżle. 


wa równomiernie do pieca. Tem 


peratura wzrasta prawidłowo 
„Brygada Waduli — kończy głos 
spikera — zwyciężyła. Poprzez 


trudności i ich przełamanie, przez 
błędy i wyciągnięcie z nich nau 
ki, przez dobrą organizację zes- 
połowej pracy, zwyciężyli!”, 


Film stanowi dowód słusznej 
drogi, na którą wkroczyła pro- 
dukcja polskich filmów doku- 
mentalnych. Film obrazuje ży- 
cie i te siły, które temu życiu 
wytyczają kierunek. 


Nie znaczy to jednak, aby film 
nie pozbawiony był niedocią- 
gnięć, jak np. dłużyzny, wynika 
jącej z nieprzystosowania sce- 
nariusza do warunków: technicz- 
nych. Film dokumentalny rzad- 
ko tylko może być udźwiękowio 
ny. Akcję tłumaczy w nich za- 
zwyczaj głos spikera. Jeżeli wiec 
nie można było ze względów te 
chnicznych ożywić tych scen au 
tentycznym dialogiem, to lepiej 
było by skrócić je do minimum, 
ukazując ludzi w tłumaczącym 
się samym przez się działaniu. 


Mimo tych niedociągnięć, film 
stanowi niewątpliwe osiągnięcie 
naszej kinematografii dokumen 
talnej. Udział w filmie przodują 
cych robotników, autentyzm — tła 
i realiów, umiejętna reżyseria. i 
dobra spikerka składają się na 
filmowy dokument o wielkiej 
wartości. Film nie tylko ukazuje 
nam autentyczny obraz naszej 
rzeczywistości, nie tylko tę rze- 
czywistość tłumaczy, ale i współ 
działa w jej tworzeniu, uczy i 
mobilizuje. 
M. Karpińska 


Ja bym IO uporządkowała 
od razu! 


*U mnie TO by musiało 
latać! 
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